
Ludzie chbrej roboty

Dać z siebie jak najwięcej...
Walcownia Profili Drob­

nych i Drutu szczyci się 
wysoką produkcją po­

nadplanową. Wyniki jej za 
7 miesięcy są następujące: od­
dział profili drobnych wykonał 
plan w 104.2 proc, dając 13.386 
ton dodatkowo, natomiast od­
dział drutu wykonał plan w 
103.6 proc, dając 10.114 ton do­
datkowej produkcji. Produkcja

ta zaspokaja potrzeby budow­
nictwa i przemysłu metalowe­
go, jest więc, jak z tego wi­
dać, bardzo ważna dla kraju.

Najlepsze wyniki w produk­
cji uzyskała w oddziale wal­
cowni profili drobnych —■ 
zmiana C, której kierowni­
kiem jest Adam Przepióra, a 
mistrzem ciągu walcowni 
drobnej — Stanisław Cwaliną.

Oto wyróżniający się pracow­
nicy: Władysław Rozum i
Adam Czekaj — st. walcow- 
nicy, brygadzista Bronisław 
Fundowicz, I walcownicy — 
Stanisław Wojewoda, i Fran­
ciszek Gondek, piecowy — 
Edward Duś i operator — Sta­
nisław Chochorowski. Niespo- 
sób też pominąć ślusarzy 
Jacka Klimasa, i Stanisława
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Wróbla, elektryka Zdzisława 
Misiaka i smarownika Henryka 
Jarosa. To przede wszystkim 
dzięki nim, przodującym pra­
cownikom, zmiana C zachowu­
je prymat we współzawodnic­
twie pracy w oddziale. Z kolei 
w oddziale walcowni drutu 
przoduje zmiana A, której kie­
rownikiem jest Jerzy Kolano, 
a mistrzem — Stefan Badocha. 
Wyróżniają się tutaj: Jan Koz­
łowski — st. walcownik. Mak­
symilian Koper — sortowacz- 
pakowacz, Jan Rylewicz bry­
gadzista utrzymania ruchu. 
Jan Florczyk — st. operator 
urządzeń walcowniczych, Ste­
fan Adamczyk — brygadzista 
elektryków i Włodzimierz 
Szumilas — elektryk.

(Dokończenie na str. 3)

Na zdjęciach grupa przodujących pracowników Walcowni 
Drobnych Profili i Drutu. Są to: Maksymilian Koper — sor- 
towacz-pakowacz, Jan Rylewicz — ślusarz utrzymania ruchu, 
Józef Faraska — spawacz-ślusarz. Marian Florczyk — star­
szy operator. Jan Kozłowski — starszy walcownik, Stefan A- 
damczyk — brygadzista-elektryk. Oni nadają mocne tempo 
pracy, pociągając za sobą innych. Ludzie dobrej hutniczej 
roboty... (jd) Fot. M. GŁADYSEK
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Był rekord... kiedy sukcesy?
Wlipcu, w H-5, co w no­

wej nomenklaturze huty 
oznacza Stalownię Kon­

wertorową, padł rekord. Wy­
produkowaliśmy — objaśnia 
precyzyjniej inż. Bolesław Gu­
liński — 265 tys. ton stali. W 
dziejach konwertorów wynik 
to bez precedensu. Złożyła się 
nań miedzy innymi inicjatywa 
młodzieży która w przeddzień 
Ogólnopolskiego Zlotu Mło­
dych Przodowników Pracy i 
Nauki, dokonała niemałego 
czynu. W przeciągu jednej

zmiany, młodzieżowe brygady 
uzyskały 26 wytopów. Ten wy­
czyn inż Guliński — komen­
tując dalej, porównuje "do 
światowego rekordu skoku w 
dal...

Był rekord, ale całościowo 
rzecz ujmując, można powie­
dzieć. że do sukcesu w Stalo­
wni Konwertorowej — daleko. 
Przez kilka miesięcy, załoga 
boryka się z wykonaniem za­
dań planowych.

(Dokończenie na str. 3)
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Gorące dni remontowców
Wciągu całego roku Za­

kład Remontów Hut­
niczych walczy z nad­

mierną płynnością kadr, w o- 
kresie lata trudności te pogłę­
biają się jeszcze bardziej. Ak­
tualnie, jak podaje szef pro­
dukcji. mgr inż. Wacław Pra- 
szkiewicz, brakuje ponad 300

I
Automatyków

HiL

sób. Przy tym jeszcze należy 
uwzględnić urlopy wypoczyn­
kowe, choroby, absencję nie­
usprawiedliwioną... Brygady 
pracują więc „zdziesiątkowa­
ne” po 3—4 pracowników, pod­
czas gdy normalnie są dwu­
krotnie liczniejsze.

W lecie nie ma również ta­
ryfy ulgowej. Remonty muszą 
odbywać się zgodnie z planem, 
przebiegać prawidłowo zgod­
nie z harmonogramem, który 
wcale nie jest łaskawszy niż w 
pozostałe dni roku. Hutnicy 
„ciągną” produkcję i każda a- 
waria. każda godzina postoju, 
to wielka luka produkcyjna li­
cząca się w konsekwencji w 
setkach ton stali, hutniczego 
przetwórstwa.
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Niełatwo sprostać zadaniom, 
wśród odchodzących pracow­
ników, sporą grupę stanowią 
poszukiwani fachowcy. Głów­
nie spawacze są takim przysło­
wiowym oczkiem w głowie. 
Trudno ich zastąpić ponieważ 
na tym stanowisku potrzebne 
jest obok kwalifikacji, znacz­
ne doświadczenie zawodowe. 
Jednak pomimo szeregu trud­
ności kadrowych. ZRH wyko­
nuje zadania produkcyjne i e- 
konomiczne.

Ostatnio, z takich głównych 
robót należy wymienić dodat­
kowy remont pieca wgłębnego 
nr 11 na Zgniataczu. Planowa­
ny jest na 280 godzin, lecz ze 
względu na potrzeby Walco- 

(Dokończenie na str. 2)

pt. „co 
pracy”

kolonię 
która spędza

W dniach 11 i 12 bm. odbył się 
I Rajd Automatyków HiL. Do 
Zawoi pod Babią Górę przyje­
chało w sobotę 110 pracowników 
oraz ich rodzin. Po otrzymaniu 
kwater, dla chętnych było zwie­
dzanie muzeum regionalnego. 
Następnie rozpalono ognisko, 
przy którym nie brakowało a- 
trakcji takich jak: konkursy 
sprawnościowe, konkurs 
wiesz o swoim zakładzie 
itp.

Na ognisko zaproszono 
z Zielonej Góry,
swoje wakacje w Zawoi.

Na drugi dzień autobusy pod­
wiozły uczestników rajdu na 
Przełęcz Krowiarki skąd turyści 
mieli do wyboru dwa szlaki, tru­
dny czerwony na szczyt Babiej 
Góry i niebieski łatwiejszy do 
Markowych Szczawin. W Zawo- 
ji nastąpiło zakończenie Rajdu i 
rozdanie nagród.

Najcenniejsze nagrody otrzy­
mali uczestnicy konkursu o te­
matyce turystycznej, bowiem ce­
lem Rajdu Automatyków było 
zapoznanie uczestników z pięk­
nem Parku Babiogórskiego.

Za pomoc w zorganizowaniu 
tego Rajdu należą się słowa uz­
nania Radzie Zakładowej Pionu 
TA oraz wszystkim uczestnikom, 
którzy swą postawą przyczynili 
się do «prawnej organizacji im­
prezy. za co składają tą drogą 
podziękowania organizatorzy.

JERZY MISIASZEK 
(korespondent)

Powrót z ostatnich
turnusów kolonijnych
Podajemy terminy powrotu 

dzieci pracowników HiL z o- 
statnich turnusów kolonijnych.

Z Nysy wracają dzieci 19 
bm. o godz. 18.30.

Z Nowego Sącza — 24 bm. 
o godz. 14.30.

Z Piwnicznej — 25 bm. o 
godz. 13.00.

Ze Świnoujścia — 28 bm. o 
godz. 11.00.

Rodzice proszeni są o pun­
ktualne przybycie na plac 
przed halą KS Hutnik i ode­
branie swych pociech, (jd)

Chwila wytchnienia w pracy...
Fot. ST. GAWLIŃSKI

Ich atut — inicjatywa
ZMS w Wydziale Walcowni 

Profili Drobnych i Drutu na­
leży do bardziej aktywnych 
organizacji w hucie. Liczy 95 
członków skupionych w pięciu 
kolach zmianowych. Ostatnio 
ZMS-owcy z P-64 zorganizo­
wali 22-osobową Młodzieżową 
Brygadę Dobrej Jakości, w 
grupie mistrza Jana Grójca, 
w jej skład wchodzą członko-
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wie koła ZMS ze zmiany C 
Oddziału Walcowni Drutu.

Mimo młodego wieku, są to 
pracownicy o długim stażu 
pracy w hucie. Cechuje ich du­
ża ambicja. Chcą pracować jak 
najlepiej, jak najwydajniej. — 
„Powołując ta brygadę — mó­
wi Andrzej Ziobrowski, prze­
wodniczący Zarzadu Zakłado­
wego ZMS — mamy nadzieję, 
że zdopingujemy tym również 
inne zmiany, do uzyskiwania 
lepszych wyników całościo­
wych”. Brygada istnieje zaled­
wie dwa miesiące, ale już te­
raz można powidzieć, że spi­
suje się znakomicie, że nie za­
wiodła nadziei kierownictwa 
wydziału. A oto jej pierwsze, 
czerwcowe wyniki: zakładany 
wybrak użyteczny — 5 pro­
cent, osiągnięty — 3,1 proc. Po­
zostałe zmiany uzyskały 3,4 
proc. Uzysk na eksporcie — 
zakładany wskaźnik stały — 
44 proc., osiągnięty — 46,8
proc., pozostałe zmiany — 46,4 
proc. — „Spodziewamy się — 
mówi kol. Ziobrowski — że w 
następnych miesiącach bryga­
da osiągnie jeszcze lepsze wy­
niki”.

Do wyróżniających się pra­
cowników w brygadzie należy 
zaliczyć Józefa Kossakowskie­
go — st. operatora i Stanisła­
wa Wolskiego — st. walcowni- 
ka. przewodniczącego koła 
zmiany C.

Kolo to przoduje również w 
podejmowaniu czynów społe­
cznych w wydziale. Lista tych 
czynów jest dość długa. Ostat­
nio ZMS-owcy ze zmiany C 
pracowali przy konserwacji 
sprzętu, na terenie oddziału. 
Dużo młodych ludzi — praco­
wników wydziału, dokształca

się. Organizacja ZMS-owska 
walnie im w tym pomaga. 
Prowadzi ona popularyzację 
odpowiednich kierunków nau­
czania poszczególnych szkół, 
pomaga w załatwianiu formal­
ności związanych z Drzyjęciem 
do szkoły, umożliwia wykorzy­
stywanie ustawowych zwol­
nień i urlopów do celów szkol­
nych. Aktualnie w wydziale 20 
młodych ludzi kontynuuje na­
ukę w technikach dla pracują­
cych.

ZMS-owcy z P-64 zajęli się 
urządzeniem świetlicy zakła­
dowej i jej dekoracją. Organi­
zują również wycieczki mło­
dzieżowe o bardzo ciekawym 
programie Ostatnio ZMS-ow­
cy z P-64 zorganizowali wy­
cieczkę dc Zubrzyc^, n= która 
zaprosili członków ZBoW-D 
pracujących w wvdziale. któ­
rzy opowiadali o swoich prze­
życiach wojennych. W czasie 
wycieczki wyświetlono też fil­
my i przeźrocza nawiązujące 
do tematyki wojennej. Obecnie 
zaś przygo,owywana jest wy­
cieczka w Bieszczady.

Dużo uwagi poświęca Zarząd 
Zakładowy ZMS problemowi 
adaptacji młodych pracowni­
ków. Urządzane są spotkania 
nowych pracowników z kiero­
wnictwem zakładu, a każdy 
nowy, posiada swego opiekuna, 
który pomaga mu w przysto­
sowaniu sie do warunków pra­
cy w wydziale.

W czasie Zlotu Młodych 
Przodowników Pracy i Nauki 
ZMS-owcy z P-64 gościli de­
legację z woj. wrocławskiego. 
Było to dla nich duże wyróż­
nienie. które świadczy dobrze 
o aktywności tutejszej organi­
zacji ZMS.

RYSZARD DZIESZYNSKI
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KONTRASTY
Tematem wtorkowej egze­

kutywy KZ w P-60 miała być 
ocena rozmów partyjnych.

Temat ten został tylko w 
części zrealizowany. Dlacze­
go? Nie dopisała dyscyplina, 
zawiedli odpowiedzialni towa­
rzysze, sekretarze OOP zmian: 
A, B i E. Przedyskutowano 
natomiast sprawozdanie i 
wnioski OOP zmian C i D.

I sekretar- OOP zmiany C 
tow. Mularczyk, bardzo do­
brze wywiązał się ze swoich 
powinności. Przedstawił on 
konkretne i zarazem cenne 
wnioski z rozmów.

HASŁOWE 
SFORMUŁOWANIA

W samych rozmowach po­
wtarzały się często wypowie­
dzi formułowane w bardzo 
ogólnej, „hasłowej" formie. 
Jeżeli się nad niektórymi z 
nich zastanowić, to napraw­
dę nie wiadomo do kogo mo­
gą być kierowane.

fDokończenie ze str. 1) 
wni Wstępnych, remontowcy 
przyrzekli wykonać pracę 
przed terminem. Najprawdo­
podobniej ucierpią nieco inne, 
mniejsze obiekty hutnicze po­
nieważ główne siły zostały 
skierowane na ten istotny od-

i
Czy znajdą się

chętni ?
Korzystając z zaprosze­

nia Aeroklubu Krakowskie­
go, który utrzymuje kon­
takty z organizacjami spo­
łecznymi Huty im. Lenina, 
grupa społeczników z kom­
binatu, ubiegłej soboty, bez­
pośrednio po naradzie uda­
ła się na lotnisko w Po- 
biedniku.

ro co? Wiadomo — latać!
Sportowe lotnisko — jak 

lotnisko. Sam zaś kierow­
nik Biura Aeroklubu, Jan 
B~yniarski, tak uprzejmy, 
że... tylko latać!

I lataliśmy (razem ze 
społecznikami i Wasz Czy­
telnicy reporter). Podzi­
wialiśmy „wilgi” i „gawro­
ny". ich. autentyczny, nie­
mal panieński wdzięk tc 
powietrzu, zasługującą na 
uznanie klasę amatorskich 
pilotów.

Była to duża przyjemność 
i jeszcze w/iększa niespo­
dzianka. W końcu nie co 
dzień zdarza się hutnikom 
taka ekstra-frajda.

Będę jednak poważny, w 
tym wszystkim znalazł się 
także czas na łyknięcie wie­
dzy i o samym Aeroklubie. 
Iluż z nas, latających w 
owym dniu nad kombina­
tem i Nową Hutą, nad Wa­
welem i wokół komina w 
Łęgu wiedziało no przy­
kład. że.„ „gawronów" już 
się nie produkuje, a „wilgi" 
zużywają na godzinę lotu 
ok. 55 l paliwa, że „Aero­
klub posiada 50-osobową 
sekcję skoczków spadochro­
nowych, a w sekcji amator­
skiego pilotażu i hutnicy 
byliby mile widziani, itd.

Relaks w Pobiedniku? 
Może to i przesada. Fakt 
jednak, że sobotni wypo­
czynek znakomicie ożywił 
hutniczą brać, a dla piszą- 
cego te słowa stał się źró­
dłem inspiracji. Otóż pod­
sunął on myśl, żeby bar­
dziej interesować i wręcz 
zaagitować młodych 
pracowników huty do ucze­
stnictwa w pięknym, jak­
że szlachetnym sporcie mo­
torowego pilotażu, jak też 
i w sekcji szybowcowej 
Aeroklubu.

W końcu, wśród wielkich 
zakładów Krakowa, my 
właśnie, Huta im. Lenina, 
znajdujemy się najbliżej 
Pobiednika i byłego lotni­
ska w C.zyżynach, gdz^e 
znajdują się pomieszczenia 
Aeroklubu.

„Geograficzne położenie" 
w mieście, nam sprzyja. 
Czy znajdą się chętni, za­
paleni młodzi sportowcy?

(ROM. WOL.)

Takim hasłowym sformuło­
waniem jest np. bezsporna i 
słuszna myśl, że należy pod­
nosić rangę członka partii. 
Cóż jednak ze słusznej my­
śli, Jeżeli rozmówca, zapyta-

Notatki sekretarza

BYĆ W PEŁŃ i 
WARTOŚCIOWYM
ny jak to sobie wyobraża, nie 
potrafi nic konkretnego i rze­
czywiście realnego powiedzieć 
na ten temat.

A przecież pojecie: partia, 
ludzka działalność, która o- 
kreśla jej aktywność — nie 
są abstrakcją. Partia to 
my, nasze postępowa­
nie. To właśnie postępowa­
nie może obniżać, lub też 

cinek w procesie walcowni­
czym.

Cały czas biegną remonty 
martenów, remont kotła w 
W-80, prace w wytrawialni 
Zakładu Walcownie Zimne 
Blach. Wybraliśmy się właśnie 
do P-62. Na pierwszej zmianie 
robotami kierują — Kazimierz 
Sprysak i Antoni Podwika

Obaj w trakcie rozmo­
wy dotyczącej przebiegu re­
montu, mówią o ciężkich 
warunkach pracy, o maksy­
malnym wysiłku jaki dają z 
siebie haperowcy. W przer­
wach na spożycie posiłku — 
mówi Podwika — jedzą gdzie­
kolwiek. Nie idą do stołówki, 
bo szkoda czasu..

Zmiana Podwiki i Sprysaka 
kończy pracę- Zmęczeni, u-

KRONIKA
ZBoWiD HiL
14 sierpnia br. 50-osobowa de­

legacja kombatantów francus­
kich zrzeszonych w „Amical Na- 
tionale des Anciens Comba ta t- 
tants Prisonłers de Guerre" pod 
przewodnictwem Jean Ollier 
zwiedziła Kombinat HiL oraz 
obejrzała Muzeum Czynu Zbroj­
nego Prac. HiL. Na spotkaniu 
z kombatantami-hutnikami w 
klubie ZBoWiD HiL, przew. de­
legacji francuskiej J. Ollier. za­
powiedział przyjazd innych grup 
kombatantów do Polski i za­
prosił naszych kolegów do Fran­

Jak wykonujemy plan?
JAK WYKONUJEMY PLAN? kęsy 93

TABELA WYKONANIA ZADAŃ Walcownia SlaWng
PRODUKCYJNYCH HiL slaby 100

DO 15 BM. WŁ. Walcownia Gorąca Blach
proc. pi. blacha 101

Zakład Mat. Ogniotrwałych Walcownia Gorąca Taśm
wyroby szamotowe 103 taśma 102
wyroby zasadowe 85 Walcownia Drobna

Zakład Koksochemiczny profile drobne 103
koks ogółem 97 walcówka 102
koks wilkopiecowy 98 Walcownie

Aglomerownie HiL wyroby gor. walcowane 102
aglomerat 1 104 Walcownia Zimna Blach
aglomerat II 104 blacha czarna 100

Wielkie Pieee blacha ocynkowana 102
surówka 99 blacha ocynowana ogniowo 88

Stalownie HiL i elektrolitycznie 109
stal ogółem 84 Wydział Rur Zgrzewanych
stal martenowska 104 rury stalowe 102
stal konwertorowa 91 Wydz. Profili Giętych Bochni
stal elektryczna 83 profile gięte 108

Wydział Wlewnic ZAMIAST KOMENTARZA. A
wlewnice 104 więc to już połowa miesiąca.

Wydział Wlacownie Wstępne Bardzo dobre wyniki uzyskała
kęsiska 99 załoga Stalowni Martenowskiej:

DYREKCJA KRAKOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

HANDLU SPOŻYWCZEGO 
ODDZIAŁ W NOWEJ HUCIE

zatrudni natychmiast sprzedawców 
w sklepach spożywczych,

na dwie zmiany w pełnym wymiarze czasu pracy 
¡na 1/2 etatu oraz

ajentów do prowadzenia sklepów i kiosków.
Praca na terenie Nowej Huty.
Warunki pracy i płacy do omówienia w DZIALE EKO­

NOMICZNYM, NOWA HUTA, ,OS. TEATRALNE 9, pokój 
8, codziennie od godziny 7.30 do 15.30.

przysporzyć autorytetu orga­
nizacji i tym samym partii.

Członek partii musi jedno­
znacznie rozumować: jeżeli 
nie ma naszego działania, 
każdego z nas, to sam 

postulat „podnieść rangę 
członka partii, organizacji” 
jest tylko słownym, hasło­
wym sformułowaniem. Ni­
czym więcej.

KRYTYKA 
SKONKRETYZOWANA

Zalecenie nadrzędnej in­
stancji partyjnej tj. Komitetu 
Fabrycznego partii brzmiało 

morusani w smarach. Samo­
chód odwozi ich do szatni. Z 
powrotem przywozi nową gru­
pę ludzi z drugiej zmiany. 
Roznoszą sprzęt — młoty, sta­
lowe linki, kawałki metalo­
wego prętu... To ich narzędzia 
pracy. Za chwilę rozmontowu­
ją elementy transportera...

Praca trudna i niebezpiecz­
na, a przy tym jakże ważna 
dla utrzymania w sprawności 
hutniczych urządzeń. Praca 
wymagająca dużej dyscypliny 
i wytrwałości. Zdecydowana 
większość załogi, ma wysokie 
poczucie obowiązku, a swoją 
sumiennością i rzetelnością za­
sługuje na szacunek i uznanie. 
Notuje się jednak szereg przy­
padków spóźnień i nieobecno­
ści nieusprawiedliwionej, co w 
okresie lata daic się szczegól­
nie we znaki. A przy tym nie­
obecnych muszą zastąpić inni.

(R)

cji. Wspomnieniami podzielili ale 
nasi koledzy uczestnicy walk we 
Francji: Bronisława Wolszty- 
niak. Tadeusz Kawalec i Wil­
helm Jeleń. Ciekawe epizody do 
wspomnień dorzucił kol. Marc 
Courbis, prezes kombatantów 
Drome-Ardeche uczestnik bojów 
pod Cambrai i Ausnes w maju 
1940 r.

W ubiegłym tygodniu zwiedzi­
li nasze muzeum: 10 bm. b. ko­
respondent wojenny gazety fron­
towej I Armii Ludowego Wojska 
Polskiego „Zwyciężymy" red. 
Wiktor Zaleski, obecnie redaktor 
Polskiego Radia w Katowicach 
ora» 100-osobowa grupa żołnie­
rzy Jednostki WP nr 2882.

(JB) 

wyraźnie: rozmowy powinny 
być otwarte, szczere, jawnie 
prowadzone.

Czy wszyscy tak pojmują 
ich funkcję?

Są jeszcze członkowie, któ­
rzy nie lubią jawnie przed­
stawiać swego zdania. Po pro­
stu jest z tym dla nich wy­
godnie. Na szczerą rozmowę 
ich nie stać.

Tymczasem partyjne roz­
mowy muszą się opierać na 
szczerych i obiektywnych opi­
niach. Poprawiać sytuację i 
korygować braki i błędy moż­
na tylko wtedy, gdy stosuje 
się otwarcie twórczą krytykę 
popartą konkretnymi wnio­
skami.

Tylko taka postawa pozwa­
la czuć się w pełni warto­
ściowym, w pełni odpowie­
dzialnym za wszystko, co łą­
czy się z kształtowaniem spo­
łecznej rangi członka 1 każ­
dej organizacji partyjnej.

Anna Majewska
TT sekretarz KZ PZPR P-80

Miło wspominać będziemy 
pobyt w Nowej Hucie

esteśmy uczestnikami kolonii 
I Olsztyńskiego Przedsiębiorst- 

u wa Hodowli Roślin i Nasien­
nictwa, Centrali Nasiennej Ol- 
sztyn-Dzialdowo. Mieszkamy w 
Nowej Hucie w os. Willowym 
1, w Szkole Podst. nr 83. Jeste­
śmy dziećmi pracowników rol­
nych ziemi warmińsko-mazur­
skiej (woj. olsztyńskie).

Celem naszego przybycia do 
Nov ej Huty. na ziemię kra­
kowską. był nie tylko wypoczy­
nek i zabawa lecz przede wszy­
stkim poznanie drogiej naszym 
•ercom pierwszej stolicy tysiąc­
letniego państwa polskiego — 
Krakowa. Poznanie ziemi kra­
kowskie), poznanie jej historii, 
zabytków, bogactwa, piękna i 
historii walk o wolność.

Dzięki zorganizowaniu nam 
kolonii przez Hutę im. Lenina w 
Nowej Hucie i udzieleniu 
wszechstronnej pomocy, ' cel 
swój osiągnęliśmy, a marzenia 
nasze zostały spełnione.

Odbyliśmy marsze przełajowe 
szlakami bohaterów walk o na­
sze wyzwolenie, a w miejscach 
upamwtniających ich męczeń­
stwo i zwycięstwa oddaliśmy 
cześć. Odbyliśmy marsze ślada­
mi wielkich ludzi, którzy przy­
czynili się do rozkwitu naszej 
socjalistycznej Ojczyzny. Odby­
liśmy wycieczki do Wieliczki.

wykonała plan z nadwyżką kil­
ku tysięcy ton. Równo i bardzo 
wydajnie pracuje załoga Wydz. 
Wlewnic. Uzyskała ona nadwyż­
kę wynoszącą kilkaset ton pro­
dukcji. Przekroczyły swe plany 
załogi: Walcowni Slabing, Wal­
cowni Gorącej Blach. Walcowni 
Taśm. Walcowni Drobnych Pro­
fili i Drutu. Wydz. Rur Zgrze­
wanych i Wydz. Profili Giętych 
w Bochni.

POZOSTALI W TYLE. Nie 
wykonała planu załoga Wydz. 
Zasadowego ZO: niedobór wyno­
si kilkaset ton wyrobów. Nie 
wykonali też swych zadań wal- 
cowniey ze Zgniatarcz.a. Brak im 
do planu 1.2 tys. ton kęsisk i ok. 
6 tys. ton kęsów. Niedobory wy­
kazują również załogi: Stalowni 
Konwertorowej, Ocynowni Og­
niowej Blach. Zakładu Kokso­
chemicznego, Wielkich Pieców.

POSTÓJ WAGONÓW PKP W 
NORMIE. Dobrze przebiega os­
tatnio rotacja taboru PKP. nie 
ma zakłóceń i przetrzymywania 
wagonów. Oto średni czas posto­
ju wagonów PKP w hucie: 7 
bm. — 11,1 godz.. 8 bm. — 11,1 
godz., 9 bm. — 11,1 godz., 10 bm. 
— 10,6 godz.. 11 bm. — 10,0 godz., 
12 bm. — 10.4 godz.. 13 bm. — 
9.9 godz.. 14 bm. — 10,4 godz., 15 
bm. — 10,4 godz. (jd)

Kierownikowi Działu 
Normowania i Organiza­
cji Pracy Obywatelowi 

mgr inż. JANOWI 
FRACZKOWI 

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu 
zgonu brata Piotra — 
składają
Kolektyw i Pracownicy 

Plonu Dyrekcji Pracy

Zespół „Bizony” w składzie: Józef Grot, Kazimierz Szczęśniak 
i Kazimierz Gołąbek — zdobył III nagrodę w tegorocznej Olim­
piadzie Kulturalnej Huty im. Lenina (I i II nagrody nie przyzna­
no). Muzykalna trójka widoczna na zdjęciu wykonuje i konser­
wuje skomplikowany osprzęt do form odlewniczych w bryga­
dzie w Wydziale W-l. W chwilach wolnych od pracy; na wyciecz­
kach i okolicznościowych uroczystościach — „Bizony” bawią od­
lewników żartobliwą piosenką i ludową muzyka. Wspomnianym 
muzykom potrzebna jest jednak pomoc ze strony własnej Rady 

Oddziałowej. (ES)

Ojcowa, Pieskowej Skały, groty 
łokietka, Morskiego Oka, Zako­
panego i okolic Krakowa.

Złożyliśmy hołd pamiątkom i 
miejscom pobytu Włodzimierza 
Lenina w Poroninie i Krakowie. 
Złożyliśmy hołd ofiarom faszy­
zmu w Oświęcimiu. Poznaliśmy 
leż wielki przemysł, znany nam 
z lekcji w szkole, Hutę im. Le­
nina. Poznaliśmy też piękno 
Krakowa, z jego zabytkami i 
piękno ziemi krakowskiej. Po­
kochaliśmy je tak, jak kochamy 
drogą naszym sercom Warmię i 
Mazury.

Dlatego też tą drogą składamy 
serdeczne podziękowanie: Dyre­
kcji Huty im. Lenina. a na jej 
ręce kierownikowi Działu So­
cjalnego HiL JANOWI STEFA­
NIKOWI, kierownikowi działu 
d.s. kolonii, mgr BOLESŁAWO­
WI PASIERBKOWI za zorgani­

Wiktor Horbaczewski
15 bm. na cmentarzu 

Rakowickim pożegnaliś­
my z uczuciem głębo­
kiego smutku i serdecz­
nego żalu naszego nie­
zapomnianego Kolegę i 
Przyjaciela mgr inż. 
WIKTORA HORBA­
CZEWSKIEGO

Z. nielicznego już gro­
na pionierów budowy 
naszej huty odszedł na 
zawsze jeden z najbar­
dziej zasłużonych dla 
niej ludzi, cz.łowiek, któ­
ry swe nieprzeciętne 
zdolności Inżynierskie i 
twórczy entuzjazm po­
święcił bez reszty prog­
ramowaniu 1 projekto­
waniu najpierw 
wy. a następnie 
rozbudowy Huty.

Prawie tnż po
czeniu studiów politech­
nicznych na AGH. po­
cząwszy od 1949 r. zwią­
zał się nierozerwalnie z 
przygotowaniem budo­
wy tej sztandarowej in-

bndo- 
■rtalcj

ukoń-

W dniu 14 sierpnia 
grono towarzyszy broni, 
delegacje sportowców i 
kolegów-lotników po­
chyleniem sztandarów 
pożegnało na wiejskim 
cmentarzu w Zębocinis 
zmarłego nieoczekiwanie 
11 bm. w 69 roku życia 
JANA KALETĘ — dłu­
goletniego zasłużonego 
emerytowanego pracow­
nika Huty im. Lenia, 
działacza społecznego, 
prezesa koła ZBoWiD 
HiL, wieloletniego skar­
bnika i aktywisty KS 
Hutnik oraz seniora 
Aeroklubu Krakowskie­
go.

Za odwagę zmarły od­
znaczony został Krzy­
żem Walecznych i me­
dalem „Zwycięstwa i 
Wolności“. Za wybitne 
osiągnięcia w pracy za- 

zowanie nam kolonii, umożliwie­
nie nam pobytu w Nowej Hu­
cie i za troskliwą opiekę.

Składamy też serdeczne po­
dziękowanie działaczom związ­
kowym, PTTK i pracownikom 
socjalnym HiL za opiekę i 
wszechstronną pomoc.

Szczególną wdzięczność wyra­
żamy naczelnemu inspektorowi 
Dzielnicowego Wydziału Oświa­
ty w Nowej Hucie i inspektoro­
wi mgr. SWISTAKOWEJ oraz 
pracownikom Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej dzielnicy No­
wa Huta, dr R. SYLWANOWICZ, 
Z. KULIDZE. S. KRAWCZYKO- 
KI i E. ŚWIĄTEK za fachowe 
rady i dużą ofiarną pomoc.

Żegnając Nową Hutę, Kraków 
i ziemię krakowską przesyłamy 
Wam serdeczne pozdrowienia od 
nas, dzieci z Warmii i Mazur!

RADA KOLONIJNA 

westycji polskiego prze­
mysłu i oddał jej całko­
wicie swój młodzieńczy 
zapał, wielki talent i 
wszystkie siły. Nie zała­
mała jego entuzjazmu 
dla tej sprawy nawet 
ciężka choroba serca, 
która dała o sobie znać 
już kilkanaście lat temu.

Do 1960 r. kierował w 
bucie zagadnieniami 
planowania długofalo­
wego a następnie prog­
ramowania I wstępnego 
przygotowania inwesty­
cji. Podjęte decyzje o 
rozbudowie Huty spo­
wodowały przeniesienie 
Go do BSiPH „Bipro- 
stal” na stanowisko 
głównego inżyniera pro­
jektowania HiL i kie­
rownika generalnych 
projektantów.

Pamięć o Nim pozo­
stanie wśród nas zawsze. 
GRONO TOWARZYSZY 

PRACY 
BTÎ3H

Jan Kaleta
wodowej otrzymał Sre­
brny f Złoty Krzyż Za­
sługi, Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Pol­
ski oraz odznakę Budo­
wniczego Nowej Huty. 
Za wyniki w pracy spo­
łecznej wyróżniony sre­
brną odznaką „Za 
społeczną dla m. 
kowa" oraz za 
kształt działalności 
towej odznaczony 
znaką Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury Fizycz­
nej.

Córce Zmarłego i Ro­
dzinie składamy wyrazy 
szczerego współczucia.

Zarząd Oddziału Fabr. 
ZBoWiD HiL

Zarząd Klubu Sporto­
wego „Hutnik" 

Kolo Seniorów — 
Aeroklubu 

Krakowskiego

praeę 
Kra- 
cało- 
spor-

Od-
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W Walcowni Drutu HiL.

Dać z siebie 
jak najwięcej...

Fot. St. GAWLIŃSKI 
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Pierwsze dni pracy

Staram się zdobyć zaufanie
Aleksander postol- 

SKI przyszedł do pracy w 
hucie od 1 sierpnia br. i zo­
stał zatrudniony w charakte­
rze mistrza w Oddziale Przy­
gotowania Wsadu Wydziału 
Mechaniczno - Konstrukcyjne­
go.

Poprzednio pracował tu w 
Wydziale Remontu Maszyn i 
Urządzeń, jako ślusarz remon­
towy, najpierw przy remon­
tach suwnic, potem obrabia­
rek. Był współzałożycielem 
Młodzieżowej Brygady Dobrej 
Jakości. W sumie pracował 
półtora roku, a następnie zo­
stał oddelegowany do pracy 
w aparacie organizacji mło­
dzieżowej. Wrócił do pracy 
zawodowej, ponieważ uważa, 
że szkoda marnować kwalifi­
kacje. które zdobył w Techni­
kum Mechanicznym, ucząc się 
razdkiej specjalności (metrolo­
gia warsztatowa) oraz w cza­
sie pracy w przemyśle ciężkim 
i hutnictwie. I oto teraz zaczy­
na jakby na nowo swoją pra­
cę w hucie, tym razem na wa­
żnym. odpowiedzialnym sta­
nowisku. Jakie są pierwsze 
wrażenia młodego pracownika 
obejmującego kierownicze sta­
nowisko?

— Tam, gdzie pracują — 
mówi — znajduje się jeden z 
ważniejszych odcinków nasze­
go wydziału. Trzeba przygoto­
wać wsad do produkcji, czyli 
te materiały, które mają być 
obrabiane. Podlega mi 46 pra­
cowników: wsadowi, magazy­
nierzy, kierowcy.

Jest tu robota, która musi 
być wykonana w terminie. Od 
tego zależy bowiem dalsza 
produkcja. Od razu wpadłem 
w wir intensywnej pracy. Nie

było czasu na zastanawianie 
się i rozpamiętywanie. Mu- 
siałem „adaptować się“ w 
przyspieszonym czasie, już od 
zaraz. Na szczęście pracowa­
łem już w hucie i nie miałem 
tego lęku, jaki opanowuje każ­
dego nowego pracownika, przy 
zetknięciu się z tym kolosem. 
Kierownictwo wydziału stwo­
rzyło mi dobre warunki, zapo­
znało mnie z problemami wy­
działu oraz ludźmi, którzy tu 
pracują. Zastępca kierownika 
wydziału inż. Lucjan Szymań­
ski zapoznał mnie ze stosun­
kami panującymi w oddziale, 
wskazując na problem)'- któ­
re napotkam w ciągu swej 
przyszłej pracy i dawał rady, 
jak je rozwiązywać. Również 
kierownik oddziału — Zdzi­
sław Ostróżka przyjął mnie 
bardzo serdecznie. Z tym kre­
dytem zaufania przystąpiłem 
do pracy, obserwowany bacz­
nie przez moich podwładnych. 
Nie znam jeszcze wszystkich 
ludzi, toteż napotykam na róż­
ne trudności. Nie wszyscy na 
przykład wykonują właściwie 
polecenia. Czasem przyłapuję 
niektórych, na pewnej niedba- 
łości w pracy. A przecież 
wszystkim powinno zależeć na 
tym. aby praca była wykona­
na należycie i we właściwym 
terminie. Uważam, że praco­
wnicy nie powinni wykorzy­
stywać faktu, że jeszcze nie­
zbyt debrze orientuję się we 
wszystkim. Przecież powinni­
śmy sobie nawzajem poma­
gać. Na szszęście są to wypad­
ki odosobnione. Wielu praco­
wników ofiarnie wykonuje 
swoje zadania. Tutaj wymienił­
bym Józefa Tomkiewicza — 
brygadzistę, pracownika bai;»

dzo solidnego, dokładnego, ma­
jącego duże doświadczenie za­
wodowe. Widzę, że chce mi 
pomóc, mimo iż czasem mógł­
by mnie — mówiąc popular­
nie — „zrobić w konia“. Po­
zostali brygadziści: Jan Batko 
i Wiktor Warzecha — to rów­
nież dobrzy pracownicy i zna­
komicie mi się z nimi współ­
pracuje.

Nieraz trzeba pozostać po 
pracy, gdy zdarzy się awaria, 
albo jakiś termin jest bardzo 
napięty. Mam wtedy trudno­
ści z zebraniem grupki chęt­
nych. którzyby pozostali. O ty­
le tłumaczę tych ludzi, że są 
to chłopo-robotnicy, i w obec­
nym okresie jest wiele roboty 
w polu. Trzeba jednak rów­
nież uwzględniać interesy za­
kładu pracy. Do takich chęt­
nych pracowników mogę zali­
czyć młodych, nowoprzyję- 
tych i jest to zjawisko, które 
mnie cieszy. Leszek Szczurek 
i Zbigniew Wilczyński — dwaj 
nowi pracownicy, starają się 
jak mogą, spisują się dobrze,

nieraz lepiej, niż stare wygi. 
Oby ich nie odszedł ten zapał 
do pracy...

Zapoznając się z pracą i z 
warunkami w oddziale dosze­
dłem do wniosku, że istnieje 
tu wiele zaniedbań zwłaszcza 
w zakresie BHP. Materiał jest 
niewłaściwie składowany. Nie­
raz wynika to z nawału pracy, 
a potem zapomina się o tym 
i materiał leży.

Ze swej strony staram się 
załatwić wszystkie sprawy, z 
którymi przychodzą do mnie 
pracownicy, czy to w zakresie 
zaopatrzenia, czy też produk­
cji, czy wreszcie natury so­
cjalnej, od ręki. Powoli zdo­
bywam zaufanie ludzi, z któ­
rymi. współpracuję, staram się 
zresztą jak mogę, aby je w 
pełni otrzymać. Dużą rolę gra 
tutaj właściwe, sprawiedliwe 
traktowanie pracowników i 
należyta ocena ich pracy. U<- 
ważam, że przełożeni powin­
ni poświęcać swoim pracow­
nikom więcej uwagi, a zwła­
szcza młodym.

W każdym razie jestem za­
dowolony, że wróciłem do hu­
ty. Praca tutaj daje mi dużą 
satysfakcję. Pragnę również 
zająć się w hucie pracą spo­
łeczną.

RYSZARD DZIESZYŃSKI

(Dokończenie ze str. 1) 
Iaka jest przyczyna uzyski­

wania tak dobrych wyni­
ków w skali całego wydzia­

łu? Na to pytanie odpowiada 
inż. Stanisław Słaba — zastęp­
ca kierownika wydziału:

— „Przede wszystkim decy­
duje tu dobra współpraca do­
zoru z pracownikami, dobra 
organizacja pracy i wysoka 
dyscyplina, cechująca zarów­
no szeregowych pracowników 
jak i mistrzów, oraz ścisłe 
przestrzeganie instrukcji tech­
nologicznych i czynnościo­
wych. Niby prosta rzecz, ale 
w praktyce nierzadko bywa 
inaczej 
sitkowi 
dobrze 
szybko 
zmniejsza się ilość postojów. 
Poza tym duże znaczenie ma 
tutaj wprowadzenie nowych 
węzłów łożyskowych w ra­
mach postępu technicznego".

Fluktuacja pracowników w 
Wydziale Walcowni Profili 
Drobnych i Drutu jest nie­
wielka. Załoga ustabilizowana, 
pracownicy posiadają tutaj co 
najmniej kilkuletni staż, sto­
sunki międzyludzkie są do­
bre.

Wprawdzie praca jest dosyć 
:iężka, przy wysokiej tempera­
turze i dużym hałasie. Duża 
szybkość walcowania sprawia, 
że istnieje duże niebezpieczeń­
stwo spowodowania wypadku, 
ale dzięki czujności dozoru i 
innych pracowników, wypadki 
zdarzają się bardzo rzadko.

Praca w lecie odbywa się 
przy obsadzie zmniejszonej o 
12 proc., do tego dochodzą upa­
ły. Ale tempo prący bynaj-

A przecież dzięki wy- 
• ofiarności tych ludzi 

pracują urządzenia, 
usuwone są awarie.

mniej nie spada. Świadczą o 
tym wyniki. Plan za miesiąc 
lipiec został wykonany z nad­
wyżka. Również wyniki za 
pierwsze dziesięć dni sierpnia 
wykazują, że obie walcownie 
przekraczają swoje zadania 
dzienne.

Aby ułatwić pracę w czasie 
upałów, nie zapomniano o ka­
wie, herbacie, mięcie i mleku, 
którego jest pod dostatkiem 
dla pracowników. Ponadto na 
najcięższych stanowiskach za­
instalowano 22 klimatyzatory, 
zwłaszcza na mostkach ste­
rowniczych i w pomieszcze­
niach urządzeń elektrycznych. 
Pracownicy bardzo chwalą so­
bie klimatyzatory. Jest jednak 
ieden szkopuł: brakuje do 
nich części zamiennych. W wy­
padku uszkodzenia, trzeba 
dorabiać brakujące części we 
własnym zakresie. Części ta­
kie powinny być sprowadzane 
do huty i zmagazynowane cen­
tralnie. zdarza się bowiem, że 
jedne wydziały mają je w nad­
miarze, a w innych brakuje. 
Taki jest postulat pracowni­
ków z P-64.

Druga rzecz, na którą skar­
żą się pracownicy z P-64 — to 
trudności w otrzymaniu odpo­
wiednich wagonów pod zała­
dunek profili drobnych. A 
przecież kraj czeka np te 
wyroby! — „Chcemy dać jak 
najwięcej z siebie — mówi 
Stanisław Słaba - ale potrze­
bujemy również pomocy. Prze­
cież w hucie nie jesteśmy sa­
mi. A dobre wyniki naszego 
wydziału nie są tylko naszą 
nie również wspólną sprawą".

RYSZARD DZIESZYŃSKI

Fot. J. BRO2EKNa Zalewie w Nowej Hucie.

Był ittarL IMy s»tev?
ze str. 1)
trudności produk- 
Z tym pytaniem 
sekretarza Zakła- 

Alojzcgo Grabczyń-

CISZEJ!
Wszystkim dokucza nadmierny 

hałas w fabrycznej hali, stukot 
maszyn w biurze... narzekamy 
na rozkrzyczany telewizor za 
ścianą, u sąsiada. Męczą nas de­
cybele. A jednak, to co razi nas 
u innych dość często tolerujemy 
u siebie. I tak „umilamy" sobie 
życie.

Nagminnie narzekają lokato­
rzy budynków, w których mie­
szczą się na parterze, sklepy, 
restauracje, kawiarnie czy za­
kłady usługowe. Nieco szczęti- 
wsi są ci, którzy nie sąsiadują 
z placówkami kulturalno-roz- 
rywkowymi i handlowymi. Ale 
niezupełnie. Tutaj również tru­
dno znaleźć spokój i ciszę. Bo 
oto parę przykładów, jak za­
czyna się wczesne rano dla mie­
szkańców osiedla Złotego Wie­
ku 12 i pobliskich budynków.

Około godziny 4.30, panie roz­
noszące mleko, w oczekiwaniu 
na transport prowadzą głośne 
dyskusje, roztrząsają sprawy o- 
sobizte... Donośny śmiech nie­
sie się zdwojonym echem po 
uśpionym osiedlu. Te „rozmowy"

mogą obudzić z najtwardszego 
snu. Niedługo potem zaczyna się 
rozwożenie butelek. Za co te 
panie tak się mszczą? Stukot, 
hałas, wózki z rozmachem u- 
derzają w krawężniki chodnika, 
dzwonią butelki...

Gdy tylko skończy się poran­
na „serenada" butelkowa, do 
akcji przystępuje MPO. Zacho­
wują się również na zasadzie — 
dlaczego inni mają spać, kiedy 
my pracujemy. Wiadomo, że u- 
rzędzenie oczyszczające pojem­
niki pracuje hałaśliwie, lecz 
hałas ten potęguje niedbała — 
czasami nawet podejrzewam, że 
celowa — obsługa, nastawiona 
jakby na drażnienie mieszkań­
ców — hutników, pracujących 
na różnych, zmianach, małych 
dzieci... W każdym razie jest to 
skuteczny gong. Rzadko po ta­
kim łomocie można zasnąć z po­
wrotem.

M' każdej sytuacji i o każdej 
porze dnia potrzebny jest wza­
jemny szacunek czego wyrazem 
jest również kultura bycia i pra­
cy. (R)

(Dalszy ciąg

Jakie są przyczyny 
cyjnych w H-5?
zwróciłam się do I 

du Stalowniczego, 
skiego i kierownika Wydziału Stalowni 
Konwertorowej, inż. Gulińskiego. Ich 
analityczne spojrzenie na całe zagad­
nienie traktuje o różnych aspektach, 
głównie zaś o techniczno-ekonomicz­
nych i społecznych.

Faktem jest, stwierdzają zgodnie, na 
Konwertorowej ostatnio nie nadążamy... 
chociaż notujemy systematyczny przy­
rost produkcji w porównaniu z ubiegło­
rocznymi zadaniami planowymi. Prze­
ciętnie (w okresie do czerwca — lipca 
bieżącego roku) produkujemy około 20 
— 40 tysięcy ton stali więcej niż w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego. Trze- 
ga też zaznaczyć, że tegoroczne zadania 
są wyższe o pół miliona ton stali. Wraz 
z planowaną na ten rok produkcją zro­
dził się program zadań techniczno-eko­
nomicznych, którego wykonanie posz­
czególnych założeń warunkowało tak 
wysoką produkcję. Największą zaś wa­
gę przywiązywano i przywiązuje się do 
prędkości załadunku konwertorów i ich 
świeżenia czyli przedmuchania.

Innym, bardzo istotnym czynnikiem 
programu techniczno-ekonomicznego 
jest modernizacja dodawania żelazosto­
pów do kadzi w czasie spustu. Powo­
dzenie zaś wszystkich zamierzeń uzależ­
nione jest od zapewnienia obsad — od 
ludzi.

— Zanim przejdę jednak do proble­
mów kadrowych — mówi inż. Guliński 
— chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na 
szereg nieprzewidzianych okoliczności, 
jakie miały miejsce w ostatnim okresie, 
co również zaw'ażylo na naszej produk­
cji.

— Była awaria na paczkarce, po trzy­
tygodniowym postoju, ruszy ona dopie­
ro dzisiaj (środa). — Paczkarka (wyjaś­
niamy dla szerszego kręgu czytelników),

to potężne urządzenie działające na za­
sadzie prasy hydraulicznej, współdziała­
jące przy operacji wsadu, ułatwiające 
załadunek złomu lekkiego — wystąpił 
także okresowy 
kich Pieców.

brak surówki z Wiel-

*
organizacyjne i techni-Jakie zabiegi 

czr.e stosuje kierownictwo gospcdarczo- 
polityczne Zakładu Stalowniczego, by 
nadrobić produkcyjne niedostatki?

By produkować więcej, by konwerto­
ry „dawały” coraz więcej stali czynimy 
wszystko, żeby skrócić czas remontów 
tak mechanicznych, jak i ceramicziych. 
W tej sprawie odbyło się ostatnio 
wspólne posiedzenie egzekutyw Zakładu 
Stalowniczego i Wydziału Remontów 
Maszyn i Urządzeń, na których to roz­
trząsano kwestie remontowe.

Czynnikiem 
wytrzymałość 
wanie, który 
angielska. Po 
no się. że zdaje egzamin. System ten pole­
ga na doraźnym uzupełnieniu „ubytków” 
trzonu pieca. Zalewa się konwertor masą 
ogniotrwałą... W ten sposób wytrzymałość 
pieca wzrasta o około 50—80 wytopów. 
Mamy Jeszcze wiele kłopotów natury te­
chnicznej z „dograniem” remontów. By 
przebiegały one elastycznie i nie powodo­
wały większych strat produkcyjnych na­
leżałoby konwertory — 1 i 2 ..podciągnąć” 
do trzeciego — najnowocześniejszego i naj­
bardziej wydajnego.

W trakcie ostatniego posiedzenia eg­
zekutywy KZ, poruszono również spra­
wę mechanicznego usuwania gruzu i żu­
żla sprzed konwertorów, co wyeliminu­
je pracę ręczną. Samozaładowarki tej 
nie uwzględniono w ubiegłorocznych 
zadaniach inwestycyjnych, wykonana 
zostanie w trzecim kwartale tego roku.

*
O wielu jeszcze sprawach i proble­

mach traktowali moi rozmówcy. Nie 
sposób pisać o całym splocie zagadnień

znacznie zwiększającym 
konwertorów jest torkreto- 
zastosowała u siebie firma 
licznych próbach przekona-

technicznych i ekonomicznych, które 
zaprzątają głowy stalowników. Szereg 
z tych spraw nie rozstrzygną sami. Po­
trzebna jest pomoc służb technicznych 
huty, a zwłaszcza fachowców z pionu 
głównego mechanika.

Wielkie nadzieje pokłada kierownic­
two w załodze, w jej wewnętrznej mo­
bilizacji. Bowiem powodzenie wszelkich 
planów produkcyjnych w decydującym 
stopniu uzależnione jest od postawy lu­
dzi. Stalownicy znani są w hucie z ko- 
leżeńskości. z wytrwałości z jaką dążą 
do wytyczonego celu W trudnych 
dniach lata pomagają sobie nawzajem, 
zastępując nieobecnych. Dość często, 
gdy zaistnieje potrzeba rezygnują z dni 
wolnych od pracy, z wypoczynku... i 
wspierają kolegów

Szczególnie teraz bardzo ważne jest 
zrozumienie sytuacji i współdziałanie 
załogi i kierownictwa zakładu. Kończy 
sie przecież już drugi miesiąc, drugiego 
półrocza, plan nagli. Tymczasem Kon­
wertorowa przeżywa poważne trudności 
kadrowe. Do pełnej obsady stanowisk 
brakuje kilkudziesięciu pracowników. 
Lata sie dziury dodatkowymi dniówka­
mi, przesuwa pracowników na najtrud­
niejsze odcinki... monituje w Dziale 
Kadr i Zatrudnienia. W drugim półro­
czu trzeba przecież nadrobić niedostat­
ki produkcyjne minionych miesięcy.

Ważną rolę maja tu do spełnienia mis­
trzowie. Oni przecież czuwają 
i jakością produkcji Od ich 
wkładu zależy zmniejszenie 
nietrafionych wytopów czyli 
wskaźników
składających się na ogólny dorobek wy­
działu. Stad też we wnioskach egzekuty­
wy KZ znalazło się również takie sformu­
łowanie: „Celem «ubezpieczenia realizacji 
zwiększonych zadań w sierpniu i wrześniu 
rozważyć możliwość przyznawania dodat­
kowych nagród dla dozoru mistrzowskiego 
obsługi konwertorów...”.

Poczyniono też szereg innych starań 
organizacyjnych, które maja zmobilizo­
wać załogę do dalszego wysiłku, do da­
nia z siebie jeszcze wiecej w imię po­
trzeb gospodarki narodowej i naszego 
lepszego jutra.

HENRYKA ROSIEK

nad ilością 
osobistego 

wybraków 
wykonanie 

techniczno-ekonomicznych
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Kurs na gospodarność i na jakość produkcji
Rozmawiamy w gro­

nie kilku działaczy 
partyjnych i związ­

kowych huty na aktual­
ne tematy, które niesie 
z sobą wspólna codzien­
na praca. Przewija 
się w tej rozmowie 
sprawa realizacji zobo­
wiązań produkcyjnych i 
oszczędnościowych, bę­
dących naszym hutni­
czym
„banku 30 miliardów“.

wkładem do

i

i
i

Co stwierdzamy? Z dotych­
czasowej realizacji podjętych 
zobowiązań , nie możemy być 
zadowoleni. Postanowienia, 
owszem, były ambitne i mo­
bilizujące. Na miarę naszego 
kombinatu. Podliczając dziś 
efekty nie ma jednak- powo­
dów do satysfakcji.

Brakuje wsadu
Mógłbym dokonać tutaj 

kładnego rozliczenia, podać 
ile i jakich zobowiązali podję­
ły się wykonać wydziały huty. 
Ile wykonały. Mógłbym cpero-

<k>-

wać konkretnymi liczbami. 
Pominę jednak tym razem 
szczegóły, gdyż nie wydają mi 
się one najważniejsze. Uwy­
puklę natomiast pewną myśl, 
jaka zarysowała się w naszycn 
rozwa żaniach.

Otóż rezultaty realizacji zo­
bowiązań, przynajmniej do tej 
pory, nie są najlepsze. Jeste­
śmy wyraźnie opóźnieni i po 
prostu nie ma się czym chwa­
lić. Jak już informowałem, je­
dna bodajże tylko załoga huty, 
mianowicie — Wydziału Rnr 
Zgrzewanych, wykonała już swe 
zobowiązania produkcyjne za­
deklarowane w bież. roku. My­
śli ona zresztą pójść dalej, 
„przymierza się" do podjęcia 
nowego, dodatkowego zobo­
wiązania. Rozumie bowiem 
potrzeby kraju, wśród których 
ich produkt — rury stalowe, 
dla budownictwa odgrywają 
niepoślednią rolę.

A inne załogi? Wielkopieco- 
wnicy, stalownicy, walcownS- 
cy? Osiągnęli na ogół słabe 
zaawansowanie realizacji 
swych zobowiązań, najczęściej 
nie zbliżyli się jeszcze nawet 
do „półmetka". A przecież po­
łowa roku dawno już minęła.

Nie ilość, ale jakość
Myślę jednak, że nie zwal­

niając kroku, ale wprost prze­
ciwnie wydłużając go. 
trzeba, pomyśleć o pewnym 
zmodyfikowaniu — w kon­
kretnej istniejącej sytuacji — 
podjętych zobowiązań. Mniej­
szy nacisk połóżmy na ilość 
produkcji, gdyż nie zawsze to 
już teraz od nas samych zale­
ży. Więcej natomiast troski 
poświęcać trzeba sprawie j a- 
kości produkcji hutniczej, 
poprawie wskaźników ekono­
micznych, oszczędności suro­
wców i materiałów.

To powinno być w tej chwi­
li naszym głównym celem i 
kierunkiem działania. Dodam, 
że rezerwy istnieją, potrzeby 
(gospodarcze) są ogromne. A 
efekty, jeżeli koło sprawy na­
leżycie się zakrzątniemy, będą 
chyba nawet poważniejsze.

Dokonać korekt

Propozycje

Ubrania
znakować...
Od 1 stycznia br. — mówi 

PIOTR ŚLIWA pracownik trans­
portu kolejowego, oddz. W-714, 
wycofano ekwiwalent pieniężny 
w wysokości 45 z! kwartalnie, za 
pranie ubrania roboczego. Od­
tąd sprawę prania roboczych 
„ciuchów” przejęły na siebie 
z powrotem wydziały.

Ale jak dotychczas, nie korzy 
staro; z tych usług, ponieważ 
w magazynie nie przyjmują u- 
brania be-pośrednio. lecz każą 
wyszywać na brudnym, imię 1 
nazwisko. To oczywiście odstrę­
cza... bo kto będzie wyszywał na 
brudnym materiale. W magazy­
nie jednak rie snicsry się niko­
mu, by wymyślać prostszą i ła­
twiejszą formo załatwienia tej 
drobnej formalności. Nasze ro­
bocze „drelichy” są więc utrzy­
mane w wyjątkowo złym stanie 
— nieprane tyle miesięcy!

Tymczasem wyjście jest pro­
ste — można znakować odzież 
choćby pisakiem, tak jak v 
miejskich pralniach. Propozycję 
tę wn:eskujemv rozważyć w 
Pionie Transportu Kolejowego.

❖
Jeszcze jedną sprawę, z tej 

samej branży poruszył tow. Śli­
wa. Od dłuższego czasu nasi ko­
lejarze nie mogą pobrać należ­
nych im sort mundurowych. Bo 
magazyn dysponuje tvlko albo 
za dużymi, albo za małymi roz­
miarami. (R)

Mimo ofiarności™
Muszę podkreślić, że nic w 

tej sytuacji nie ma opieszało­
ści i braku ambicji naszych 
hutniczych załóg. Serce do ro­
boty, jest. Ofensywności, nie 
brakuje. A jednak realizacja 
zobowiązań natrafia na duże 
trudności, przede wszystkim 
na barierę tak, a nie inaczej 
kształtującego się bilansu ma­
teriałowego. Z powodu braku 
dostatecznych ilości wsadu.

Nie można rozwinąć więc — 
jak byśmy chcieli — w pełni 
natarcia. Ale nie oznacza to, 
aby milcząco i bezradnie przy­
patrywać się zaistniałej 
cji. Walka o surówkę, o 
kęsiska, kęsy, slaby i o 
by walcowane toczy się 
i zażarta. O każdą dodatkową 
ich tonę

Proponuję zatem przeglądnąć 
nasze dotychczasowe zobowią­
zania. Przeliczyć ilość na ja­
kość. dokonać odpowiednich 
korekt.' I w rezultacie, podjąć 
nowe, dodatkowe zobowiąza­
nia, wyraźnie już nacelowane 
na sprawy jakościowe.

Taka jest potrzeba dnia 
dzisiejszego!

JERZY DANEK

sytua■ 
stal, o 
wyro- 
ciężka

TtOK W „ORBISIE"
Od samego ran* w lokalu no­

wohuckiego „Orbisu" — kolejki 
łudzi, zwłaszcza do kasy wy­
miany dewiz. Ludzie zbierają się 
tam jeszcze przed otwarciem biu- 
ra. W takiej kolejce długo trze­
ba czekać, zanim otrzyma się 
zagraniczną walutę, potrzebna 
na wyjazd. I tak prawie co 
dzień. Czy nie należałoby uru­
chomić jeszcze jedną kasę? Było­
by to na pewno z korzyścią za­
równo dla n-zeowników nowo­
huckiego „Orbisu”, jak i dla 
klłentów. (rd)

Fot. S. GAWLIŃSKIPrzy martenie — żar.
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Mistrzowie w walce o obniżkę

W Zakładzie Walcownie
Zimne Blach zużycie 
materiałów pomocni­

czych do produkcji oraz tzw. 
materiałów pomocniczych bez­
pośrednich kosztuje rocznie 
687,5 min zl. Udział tych ma­
teriałów w kosztach przeronu 
wydziału wynosi 65 proc. Pra­
widłowa gospodarka materia­
łowa, dążność do maksymal­
nego obniżania wskaźników 
zużycia stanowić musi zasad­
niczy cel dozoru technicznego, 
brygadzistów oraz całej zało­
gi. W celu poprawy wyni­
ków ekonomicznych Walcow­
ni Zimnej Rlach zostały wpro­
wadzone od II kw. br. zada­
nia dla mistrzów w zakresie 
zużywanych materiałów. O- 
pracowane one zostały na 
podstawie faktycznego zuży-

w roku 1972. Limity 
zmniej-

Skandal z kioskiem OZR

skandalu tym poinformowali nas pra­
cownicy Walcowni Taśm huty. Zachęca­
li, aby przyjechać i dokonać serii zdjęć. 

Oburzająca sprawa. Marnotrawstwo bez gra­
nic. I to w czasie kiedy odczuwamy kłopoty 
z zaopatrzeniem kiosków huty...

Oto 
mocji. 
Kiosk 
bny i _ .
bowiem do najbliższego baru, czy do stołów­
ki Nic więc dziwnego, że pracownicy wydzia­
łu natychmiast interweniowali w OZR HiL. 
gdy tylko stwierdzili, że punkt ten został 
zamknięty. Pozostali bez żadnego — prakty­
cznie — zaopatrzenia.

Nic jednak nie wskórali. Kiosk był zam­
knięty przez okres około 2 tygodni. Powód? — 
Choroba prewadzacej ten punkt pani. OZR 
nie potrafił znaleźć za nią zastępstwa, wiado-

relacja pozbawiona już pierwszych e- 
Sucha relacja zaistniałych faktów, 

w Walcowni Taśm iest bardzo potrze- 
ma ogromne powodzenie, daleko stąd

mo ostre trudności kadrowe. Ale, czy może 
to tłumaczyć karygodne marnotrawstwo oraz 
niegospodarność?

Z zamnkiętego na trzy spusty kiosku zaczę­
ły sie wydobywać, zrazu niemiłe, a potem pa­
skudne. zapachy. Doszło do tego, że przecho­
dzący do zegara pracownicy Walcowni Taśm, 
odbić karty, musieli zaciskać nos i biegiem 
miiać „pachnący” kiosk.

Wreszcie trzeba było sprawę przeciąć. Do­
konano komisyjnego otwarcia kiosku. Oczom 
ukazał sie przerażający widok: wędliny sery, 
ryby, bułki. Chleby śmierdzące zgniłe. Wszy­
stko spowite smrodem, a lokal pełen robac­
twa. Aż obrzydzenie bierze o *vm pisać.

Bilans strat jest poważny. Wyrzucić trzeba 
było ponad 150 kg towaru, w tym 80 kg wę- 
dlin. Kiosk będzie musiał zostać zamknięty 
na dalsze dni. trzeba bowiem przeprowadzić 
gruntowną dezynfekcję 
czezo doprowadziła nie 
eyzjl. Samouspokojenie. 
wiefzialności.

Kto zapłaci za straty’ 
się to z państwowej, czyli naszej, kieszeni! 
Trzeba przypilnować! (jd)

i malowanie. Oto do 
podjęcie w porę de- 
bierność, brak odpo-

Żeby tylko nie stało

Cl a 
kładają konieczność 
szenia zużycia materiałów o- 
kolo 5 proc. Rozliczeniem tym 
objęci zostali wszyscy mi­
strzowie tj. w sumie 68 csó'o.

Materiały limitowane to 
przede wszystkim materiały 
bezpośredniego zużycia w pro­
dukcji walcowania blach, jak 
cyna, cynk, olej tinnol-12, clej 
Quakerol, soda bezwodna, kau­
styczna. fosforan, monoetano- 
loamina, olej palmowy rafino­
wany, kwas siarkowy a także 
łożyska walcownicze, cleje 
hydrauliczne, energia elektry­
czna, rękawice robocze. Limi­
tami objęto ck. 40 pozycji ma­
teriałowych na łączną wartość 
zużycia za trzy 
wysokości 436.2

O wynikach 
prze? mistrzów 
są co miesiąc kierownicy od­
działów i służb. Z 
organizowane są 
narady z 
zmian, na 
wiane są wyniki, 
pozytywne i ewentualnie 
gatywne strony 
systemu 
br. wprowadzony limit 
cia w wysokości 145,2 min zl 
wykorzystano w kwocie 139.6 
min zł. Zaoszczędzono 
kwotę 5,7 min zł.

Należy nadmienić, 
produkcji całkowitej 
nie tylko zrealizowany ale 
p-zękroczony o 2,9 proc.

B?-dzo dobre wyniki osiąg­
nęli tacy mistrzowie jak: tow. 
tow. St. Chryczyk, Z. Widac- 
ki. W. Stelmach, S. Marzec, 
S. Tabor i H"rdek, którzy przy­
czynili się do oszczędnego zu­
życia cyny oraz walców i ło­
żysk.

Nieco gorsze wyniki osiąg-

kwartały w 
min zł.

osiągniętych 
. informowani

mistrza mi 
kwartalne 

dostosowaniem do 
których przedsta- 

omawiane 
ne- 

stosowanego 
rozliczeń. W II kw. 

zuży-

zatem

że plan 
został 

i
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trzymaliśmy znów „por­
cję" wiadomości z kolo­
nii HiL. Oto co piszą ko­

loniści z Kijowa:
„Jako dzieci pracowników 

Huty im. Lenina czujemy się 
zobowiązane przesiać serdecz­
ne podziękowania za umożli­
wienie nam wyjazdu do pięk­
nego Kijowa i wspaniałego 
obozu pionierskiego „Ałmaz- 
nyj".

Czujrmy się tu dobrze. Po­
mimo krótkiego okresu wspól­
nego pobytu zaprzyjaźniliśmy 
się już z radzieckimi dziećmi. 
Łączy nas szczera, młodzień­
cza przyjaźń.

Mamy dobrych wychowa­
wców radzieckich i wspania­
łe kierownictwo polskie, pod 
którego opieką czujemy się 
jak członkowie jednej wielkiej 
rodziny, pobyt nasz jest bar­
dzo i wszechstronnie uatrak­
cyjniany. Manty w programie 
siedem wycieczek autobusami 
do Kijowa i pobliskich o- 
kolic. Odwiedzamy inne obo­
zy. Codziennie organizujemy 
wspólne zabawy i tańce.

Kierownik organizuje nam 
jeszcze, poza p-oąramem. zbio­
rowe wyjazdy do Kijowa, 16 
sierpnia zorganizujemy „Dzień

Wieści z kolonii HiL
Polski”, prosimy o odwiedze­
nie nas i obejrzenie naszych 
występów w tym dniu.

Przesyłamy Padzie Zakłado­
wej Kombinatu, naszym Ro­
dzicom, kolegom — gorące po­
zdrowienia. Prosimy o wydru­
kowanie naszego listu w „Gło­
sie N. Huty".

Z kolonii w Gościeradowie 
otrzymaliśmy zaproszenie na 
jedną z imprez. Reprodukuje­
my go dla Czytelników, aby 
mogli się zorientować jak cie­
kawe i pouczające imprezy or«- 
gar.izowane są na tej kolonii. 
Bardzo żałujemy, że nie uda­
ło się nam pojechać do Goś­
cieradowa i odwiedzić naszych 
kolonistów. Życzymy przyjem­
nej zabawy!

A oto kolejny list z kolonii, 
od dzieci z Nidzicy.

Samorząd i młodzież kolo­
ni' letniej HiL w Nidzicy prze­
syłają ta drogą Dyrekcji Hu­
ty. komitetowi Fabrycznemu 
PZPR. Radzie Zakładowej 
Kombinatu oraz Działowi So­
cjalnemu HiL serdeczne po­
dziękowanie za zorganizowanie 
nam przyjemnego wypoczynku 
na kolonii w Nidzicy.

Pragniemy przy okazji po­
zdrowić naszych Rodziców i 
wszystkich przyjaciół młodzie­
ży.

Pogoda, jak dotychczas, do­
pisuje, apetyty mamy nie­
zgorsze. a nad ich zaspokoje­
niem czuwa kierownictwo ko­
lonii oraz szefowa kuchni.
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Nie brakuje też na naszej 
kolonii imprez rozrywkowych 
takich jak: wieczorki tanecz­
ne. ogniska, konkursy piose­
nek, oglądanie filmów. Na na­
szej kolonii organizowane by­
ły również imprezy sportowe 
Całodzienne wycieczki auto­
karowe do Malborka. Olsztyn­
ka i na pole Pitwy pod Grun­
waldem ugruntował "1* 
wiadomości z hwtorii Polski i 
wzmogły patriotyzm w na­
szych sercach.

Mimo, że ośrodek nasz nie 
leży nad jeziorem, to jednak 
kapaliśmy się już kilka razy. 
Nad jeziorem w Waplewie 
zorganizowano nam biwak.

Należy tu podkreślić rów­
nież wielką troskę o r.as jaką 
wykazał zakład opiekuńczy — 
Centrala Na-ienna w Olszty­
nie oraz jej filia w Działdo­
wie.

Za kilka dni wracamy już 
do domów. Opaleni, wypoczę­
ci i pełni sil do pracy w no­
wym roku szkolnym.

SAMORZĄD KOLONIJNY.

Dziękujemy za te listy! Ży­
czymy Wam drodzy koloniści, 
dużo słońca i wielu jeszcze mi­
łych wrażeń. Wracajcie zdro­
wi! (jd)

nęli mistrzowie: M. Straszak, 
.1. Czeladzki, J. Ambrnziński, 
M. Lempart.

Zarówno dobre jak i złe 
wyniki podawane są do pubii- 
nej wiadomości załogi celem 
spopularyzowania dobrze pra­
cujących oraz zmobilizowania 
tych, którzy osiągnęli nieco 
gorsze wyniki. Przeprowadzo­
ne rozmowy z niektórymi mi­
strzami wykazują, że limity w 
zakresie materiałów są celo­
we. gdyż zmuszają !ch przy 
podpisywaniu dokumentów o- 
brotu materiałowego do po­
równania. ile w danym m;e- 
siącu zostało już zużvtych ma­
teriałów. czy dalsze zużycie 
mieści się w miesięcznych li­
mitach oraz do przeanalizo­
wania jakie są przekroczenia 
limitÓW 7'l7V'-‘».

Mgr STANISŁAW KWARTNIK

Dodatkowe

do ZSZ HiL
Dyrekeja Zasadni :zej Szko­

ły Zawodowej HiL i 
mia, że możliwe sa d 
k o w e wpi»y d-> 
ZSZ o następujących 
ncściach:

• tokarz,
• elektromechanik.
Ilość miejsc, po 30 w każdej 
tych specjalności.
Przyjęcia odbywać się bę­

dą od 
TI P.. 
lenia 
Z?o*a 
9—14.

zawlada- 
I o d a t-

I k>«sv 
. spccjal-

z

21 hm. w pokoin nr 121. 
budynek Ośr?d!-a Szko- 
7awrd"we"o HiL. os. 
Jesień 2, w godzinach

(jd)

Więcej zaufania do pasażera
Pasażer też człowiek — chciałoby się sparafrazować zna­

ne powiedzenie. A więc powinien być traktowany 
przez drugiego człowieka, w tym wypadku kontrolera, 

po ludzku, to znaczy, nie bezdusznie, jak jednostka staty­
styczna, ale z pewną wyrozumiałością oraz dozą zwykłego 
ludzkiego zaufania.

Oto w dniu 14 bm. jedna z naszych Czytelniczek jechała 
do pracy, do Huty im. Lenina, autobusem o godz. 6.40, z 
cs. Kościuszkowskiego. Akurat nastąpiła awaria w ruchu 
tramwajów i kto żyw przesiadał się do autobusów kursu­
jących na tej trasie. Nasza Czytelniczka posiadała aktual­
nie ważny bilet miesięczny na autobus 132. ale wobec du­
żego tłoku, nie dostała się do środka. Będąc jednak osobą 
punktualną i chcącą zdążyć do pracy, wsiadła do autobusu 
pospiesznego „B", którym pojechała do pracy, będąc ści­
śnięta w tłoku, tak iż nie mogła się nawet poruszyć. Mia­
ła pecha. Na przedostatnim przystanku wsiadła para kon­
trolerów, i nasza Czytelniczka stała sie ich „łupem". Nie 
pomogły tłumaczenia, że posiada bilet miesięczny na au­
tobus 132, że była awaria w ruchu tramwajowym i że nie 
dostała się do autobusu 132 z powodu zatłoczenia. Kontro­
lerzy zabrali jej bilet miesięczny.

Rozumiemy, że przepisy są po to aby je przestrzegać. 
Trzeba jednak czasem uwzględnić wyjątkową sytuację pa­
sażera ściśniętego w tłoku, zwłaszcza, że na odcinku, na 
którym jechała nasza Czytelniczka praktycznie nie istnie­
je żadna różnica między szybkością, jaka rozwija autobus 
132, a szybkością autobusu pospiesznego. Oba autobusy za­
trzymują się prawie na tych samych przystankach. Stąd 
też MPK nie poniosło strat, natomiast nasza Czytelniczka, 
znana zresztą w Hucie im. Lenina. jako solidny, uczciwy 
człowiek, straciła wiele nerwów i trochę zdrowia, po to 
tylko, aby punktualnie móc stawić się do pracy. RI)
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Hutnik Arkonia 3:3
12 bm. na boisku na Suchych 

Stawach odbył się pierwszy mecz 
o mistrzostwo grupy północnej 
II ligi, rozegrany przez Hutni­
ka. Przeciwnikiem była szcze­
cińska Arkonia. Hutnicy rozpo­
częli spotkanie z dużym impe­
tem. szturmując raz po raz 
bramkę gości. W 15 min. gry 
Sacher strzelił pierwszą bram­
kę dla Hutnika w sezonie, w 
trzy minuty później Stokłosa 
podwyższył wynik na 2:0. Zano­
siło się na pogrom Arkonii. W 
tej części meczu Hutnicy podo­
bali się publiczności, grali żywo 
i bojOWO.

Ale po uzyskaniu dwóch bra­
mek przez gospodarzy, impet 
ich osłabł. W 42 min. gry Łężak 
z Arkonii strzelił pierwszą bram­
kę dla swego zespołu. Wynik 
pierwszej połowy spotkania 
brzmiał 2:1.

W drugiej części Hutnicy za­
grali dość słabo. Widocznie u- 
ważali. że zrobili wszystko, aby 
wygrać spotkanie i traktowali 
drugą połowę meczu ulgowo. 
Raziła zwłaszcza nieudolność 
strzałowa napastników W 52 
min. spotkania Kudła zdobył dla 
Arkonii wyrównanie. Ale Hutni­
cy nadaj grali ospale. W 58 min. 
gry Arkonia zdobyła prowadze-

Podaję kilka informacji zano­
towanych podczas szkolenia a- 
ktywu turystycznego HiL na n- 
kcji Komisji Ochrony Przyrody 
w Beskidzie Sądeckim, przed­
stawionych przez przedstawicie­
la Instytutu Geografii PAN w 
Krakowie mgr Romana Soję.

Na całym obszarze luku Kar-, 
pat od doliny Beczwy aż po 
przełęcz Predeal w Rumunii 
rozróżniamy szereg charaktery­
stycznych typów krajobrazu. 
Wystarszy na terenie naszych 
Karpat porównać np. okolice 
Wadowic z otoczeniem Zawoi 
Wideł, czorsztyńskie Pieniny ze 
szczytami Wysokich Tatr, wy­
brać się na bieszczadzkie poło­
niny. aby przekonać się o bar­
dzo dużych różnicach w rzeźbie 
i krajobrazie.

Decydujący wpływ na typ 
krajobrazu mają: budowa geo­
logiczna gór, klimat, szata ro-
—

Reprezentacja Krakowa 
pierwsza w Rzeszowie

W Rzeszowie w dnicah 4 i 5 
bm. został przeprowadzony O- 
gólnopolski Turniej Kometki. 
Duży sukces odniosła drużyna 
naszego miasta zwyciężając w o- 
gólnej punktacji. Przeważająca 
większość reprezentantów Kra­
kowa. to zawodnicy naszego hut­
niczego TKKF. Wśród mężczyzn 
bezkonkurencyjnym .okazał się 
Stanisław Czyszczoń TKKF HiL, 
drugim był Edward Pęgiel O- 
gnisko „Relaks", a trzecie miej­
sce wywalczył Marian Kopała

TU PTTK HIL 

Ze Zlotu Energetyków
\ /111 zlot Energetyków był zorgani- 
V 111 zowany w ramach obchodów 
’ 1,1 190-lecia Turystyki Polskiej i 

30-lecia Ludowego Wojska Polskiego. 
Imprezę przygotowały: Rada Zakładowa 
Pionu TE. Koło PTTK i Zarząd Zakła­
dowy ZMS TE. Zlot przystosowany był 
do ruchu czterobrygadowego i trwał ód 
8 do 12 bm.

Wyznaczono cztery trasy, w tym jed­
nodniową dla ruchu czterobrygadowego 
z Poręby Wielkiej i 3 trasy półtoradnio- 
we z Rabki, Raby Niżnej i Mszany Gór­
nej. Zakończenie Zlotu odbyło się w 
Koninkach.

Na trasie jednodniowej w dniach 8, 9 
i 10 bm. wzięło łącznie udział 100 osób 
(średnio po 30 osób dziennie). Na tra­
sach półtoradniowych wzięło udział 150 
osób. Łącznie trasy VIII Zlotu Energe­
tyków przemierzyło 250 osób w tym 
młodzieży do lat 25 — 140. Najmłodszy 
uczestnik Zlotu Krzysztof Kociołek li­
czył 4,5 lat.

Wyróżnione drużyny otrzymały na­
grody rzeczowe w postaci puszek żyw­
nościowych, termosów i książek o tema­
tyce turystycznej.

Kolektyw kierowniczy Pionu TE na 
zakończeniu Zlotu reprezentowali: z-ca 
Głównego Energetyka inż. Jerzy Bor- 
gosz, sekretarz KZ-TE tow. Teodor Wy­
pych, v-ce przewodniczący ZZ-ZMS-TE 
tow. Jan Para, przewodniczący Rady

Zakładowej TE, a jednocześnie koman­
dor Zlotu tow. Stanisław Płachta.

Trasy prowadzili przodownicy GOT z 
Zarządu Oddziału PTTK HiL przy 
współudziale organizatorów turystyki z 
Pionu TE. Zorganizowano trzy konkur­
sy na mecie: strzelania z wiatrówki, 
zgaduj-zgadulę o tematyce turystyczno- 
wojskowej oraz występy artystyczne 
przy ognisku.

Puchar Przechodni Przewodniczącego 
Rady Zakładowej TE zdobył Wydział 
W-80. który uzyskał 154 pkt. II miejsce 
zajął Wydział Sieci Elektrycznych — 
151 pkt. III Wydział Wodny — 65 pkt.

W punktacji drużynowej najlepszą o- 
kazała się drużyna 
Cieplnego — 121 pkt.

W sumie impreza 
wana, udana.

WYCIECZKA DO
Wybiorą się niewątplwiie na tę impre­

zę nasi turyści. IV Górniczy Zlot Gór­
ski odbędzie się w dniu 9 września. Me­
ta w schronisku PTTK w Zwardoniu. 
Udział w zlocie mogą wziąść drużyny 
złożone z 6—10 osób, zgłoszone przez 
biuro oddziału PTTK HiL. Przyjmowa­
nie zgłoszeń do 31 sierpnia. Opłata 
nosi 39 zł od osoby.

Organizatorzy zlotu zapewniają: 
miątkową odznakę rajdową, ciepły . 
siłek na mecie, dyplom, proporczyk dla

nr 1 z Wydziału

dobrze zorganizo-

ZWARDONIA

wy-

pa- 
po-

nie! Dopiero wtedy gospodarze 
ruszyli do ataku. Mimo dogod­
nych pozycji napastnicy nadal 
nie potrafili ulokować piłki w 
bramce Arkonii. Dopiero w 73 
win Krzyżanowski z rzutu wol­
nego zdobył wyrównującą bram­
kę.

Spotkanie to nasuwa wiele re­
fleksji W przekroju meczu Ar­
konia była drużyną słabszą, ale 
za to grała z większą ambicją. 
Czyżby Hutnikowi nie zależało 
na wygraniu spotkania? A prze­
cież mogli je wygrać i to więcej 
strzeliwszy bramek.

Wydaje mi się, że drużynę 
Hutnika stać na zajęcie pierw­
szego miejsca w swojej grupie i 
tym samym uzyskać awans do 
I ligi. Jowinni jednak bardziej 
przykładać się do treningów, po­
prawić szybkość « przede wszy­
stkim celność podań i strzałów.

Ale przed rami — jeszcze ca­
ły seron. Miejmy nadzieję, że 
Hutnik udowedni. że stać go na 
lepszą grę.

HUTNIK: Drewniak (od 58 
min. Urbańczyk), Stempkowski, 
Bielewicz, Krzyżanowski, Pła- 
szewski, Szewczyk, Sacher, Sto­
kłosa, Krnszec (po przerwie — 
Szumieć), Ankus, Konieczny.

R. DZIESZYŃSKI

0 przyrodzie i klimacie Beskidów
ślinna i stosunki wodne. Godna 
podkreślenia jest przede wszy­
stkim rola klimatu. Dla danego 
obszaru jest on określony przez 
ilość opadów, średnią tempera­
turę roczną i wiejące rodzaje 
wiatrów. Wykładnikiem rodza­
ju klimatu (np. polarny czy 
tropikalny) jest wysokość tem­
peratury powietrza, która zmie­
nia się „poziomo“ tzn. równo­
leżnikowo w miarę zbliżania się 
do równika (zwrasta), a równo­
cześnie obniża się wraz z wy­
sokością.

Tatry np. zbudowane są z gra­
nitu i wapienia, w Beskidach 
na terenie Pienin występuje je­
dyna wyjątkowa enklawa skał 
wapiennych, na pozostałej części 
Beskidów ramy do czynienia z 
fliszem karpackim.

ko-TKKF HiL. W konkurencji 
biet zwyciężyła Maria Domań­
ska Ognisko „Relaks", a trzecie 
miejsce zdobyła Danuta Kopała 
TKKF HiL. Ponadto para mie­
szana Domańska — Czyszczoń 
nie dała żadnych szans pozosta­
łym konkurentom i bezapelacyj­
nie była pierwsza. W deblu Ko­
pała — Pęgiel zajęli trzecie 
miejsce. Tak więc pełne zwycię­
stwo Krakowian i bardzo mila 
niespodzianka. Gratulujemy!

(jr)

Uli!
urystyka

XX Spartakiada HiL
ŁUCZNICTWO

2 bm. zakończono zawody łucz­
nicze wchodzące w skład punk­
tacji spartakiadowej. Piękny 
sukces odniosła reprezentacja 
DN, która zdobyła największą 
ilość punktów, no i oczywiście 
mistrzostwo XX Jubileuszowej 
Spartakiady TKKF HiL. Wice­
mistrzem została drużyna W-3, a 
trzecie miejsce zajęła drużyna 
TE. Oto dziesięć najlepszych ze-
spotów:
1) DN 332 pkt.
2) W-3 298 99
3) TE 260 99
4) ZRH 252 9»
5) P-61 201
6) ZO 184 99
7) PT 169 99
8) TKJ 126 »»
9) ZK 118 »

1«) W-l 109 99
Indywidualnie reprezentanci

W

Na terenach górskich zaznacza 
się wyraźnie piętrowość klima­
tu w zakresie zwiększenia się 
ilości opadów o 70 mm przy 
wzroście wysokości o każde 100 
m n.p.in. Elementy typów pogo­
dy: wyżowej, niżowej i fronto­
wej bada na co dzień gęsta sieć 
stacji klimatycznych szczególnie 
rozwinięta w rejonach- uzdro 
wisk.

Mgr inż. A. MATUSZCZYK
■llllttllllllllllllllllltllllllllllll*

ZAPOBIEGLI 
POŻAROWI LASU

imieniu Oddziałowej Komi­
sji Ochrony Przyrody O/PTTK 
HiL składam wyrazy uznania i 
serdeczne podziękowanie kole­
gom i koleżankom z drużyny 1 
trasy nr 2 — Zlotu Energetyków 
HiL prowadzonej przez przodo­
wnika GOT — kol. Eugeniusza 
Wojtasa — za ugaszenie ściółki 
leśnej koło pozostawionego ogni­
ska na szlaku Stare Wierchy — 
Poręba Wielka — co zapobiegło 
pożarowi lasu i rozprzestrzenie­
niu się ot'<ia

W gaszeniu pożaru wzięli u- 
dział koledzy: Ryszard Kas­
przyk, Maciej Dzierżawski, Jan 
Żak, Jan Para, Danuta Kępska, 
Tadeusz Kica i Danuta Adam­
czyk. O uratowaniu lasu pod 
Starymi Wierchami przed poża­
rem przez turystów z Huty im. 
Lenina — Oddziałowa Komisja 
Ochrony Przyrody zawiadomi 
również Nadleśnictwo w Porębie 
Wielkiej.

(AM)

DN również byli bezkonkuren­
cyjni. Wśród kobiet pierwsze 
miejsce zdobyła Teresa Mosz­
czyńska DN 75 pkt., drugie miej­
sce zajęła Henryka Malta W’-3 
69 pkt., a trzecie Halina Juda 
ZRH 51 pkt.

Józef Strychowski z DN zdo­
był 86 pkt. i pierwsze miejsce 
wśród mężczyzn, drugim był E- 
ligiusz Ziębacz W-3 78 pkt., a 
trzecie miejsce zajął Stanisław 
Kleczyński PT 71 pkt. Startowa­
ło 16 reprezentacji wydział»-* 
wych.

KOMUNIKAT!
23 sierpnia o godz. 16.00 na bo­

cznym boisku KS Hutnik odbę­
dzie się przeciąganie liny. Zawo­
dy przeprowadzone zostaną sys­
temem pucharowym. Bierze u- 
dział 10-osobowa drużyna, któ­
ra winna przeciągnąć ozna­
czony środek liny konop..ej 1,5 
metra za oznakowany środek 
placu gry. Mecze trwają do 2-ch 
zwycięstw.

W czasie 
wać tylko 
wek. Nie
zmian zawodników.

Ogólna' punktacja 
kiady HiL po dotychczas prze­
prowadzonych konkurencjach:

zawodów 
trampek 
można

należy uży- 
lub tenisó- 
dokonywać

XX Sparta-

1) W-3 367 pkt
2) ZRH 364,5
3) TE 354 n
4) P-61 311,5 »9
5) ZO 297,5 »»
6) ZH 285
7) W-l 264,5 99
8) P-64 260 99
9) P-66 225,5 ’»

10) PT 224,5 99
Sklasyfikowanych jest 26 o- 

gnisk wydziałowych, z których 
najgorzej reprezentowane są: 
Wydział DA i. P-40. jednak do 
zakończenia Spartakiady pozo­
stało jeszcze szereg konkurencji.

JACEK ROMISZEWSKI

♦ CZYTELNICY PISZĄ ♦ CZYTELNICY PISZĄ ♦ CZYTELNICY PISZĄ ♦

Chciałbym się podzielić pe- 
nymi uwagami,' jakie na­
suwają się w związku z 

obecnym systemem pracy 
zmianowej, a szczególnie go­
dzin rozpoczynania prący.

Znane są trudności kadrowe 
przy obsadzaniu zmian i często 
spotykaną jest niechęć ze stro­
ny wielu ludzi poszukujących 
pracy do podjęcia jej w syste­
mie zmianowym.

Jednym z istotnych powo­
dów — moim zdaniem — jest 
niewygodny układ godzin roz­
poczęcia pracy.

Przypomnę: godz. 6.00 —
zmiana ranna, 14.00 — 
łudniowa, 22.00 nocna.

popo-

drużyny, udział w losowaniu nagród 
rzeczowych, punkty do GOT (po udoku­
mentowaniu przejścia trasy).

Przewidziane są ponadto nagrody.
Na uczestników zlotu czekają atrak­

cyjne trasy wiodące przez Beskid Ży­
wiecki, możliwe jest również wybra­
nie sobie dowolnej trasy: należy ją po­
dać przy zgłoszeniu.

JUŻ WKRÓTCE „KOMPAS"-73
IV Zawody na Orientację „Kompas"- 

73 odbędą się w dniu 2 września br. na 
terenie Puszczy Niepołomickiej. Organi­
zuje je pod patronatem Rady Zakłado­
wej Kombinatu Oddziałowa Komisja 
Turystyki Pieszej PTTK HiL, podkomi­
sja imprez na orientację.

Drużyny 2—3 osobowe przebywać bę­
dą wyznaczone trasy, których długość 
wynosi: 5 km dla konkurencji żeńskiej 
i młodzieżowej, 8 km dla konkurencji 
męskiej i mieszanej, 7 km dla konku­
rencji sportowej. Przewidziany jest rów­
nież konkurs na temat orientacji tury­
stycznej.

Wyjazd w dniu 2 września sprzed 
„Orbisu” w Nowej Hucie o godz. 8.00. 
Start do zawodów o godz. 9.00 w rejo­
nie Ośrodka Wypoczynkowego HiL w 
Puszczy Niepołomickiej.

Wpisowe wynosi 20 zł od osoby (18 zł 
płacą członkowie PTTK i młodzież 
szkolna. 15 zł — przodownicy turysty­
ki kwalifikowanej). Za dodatkową opła­
tą uczestnicy zawodów otrzymają odzna­
kę i nocleg w ośrodku (1/2 września).

Wpisy w Biurze Oddziału PTTK HiL 
tylko do 20 bm. Ilość miejsc ograniczo­
na. JERZY DANEK

*

Z plecakiem
przez Kaukaz

aleko za horyzontem plonie południe. Wszystkie okna wa- 
/ ) gonów pootwierane. Jedziemy na południowy wschód. Oto 

kraj przez który gnamy z porykiwaniem parowozu. Prze­
jeżdżając w pobliżu Donbasu pod wieczór zbliżamy się do morza, 
trochą żółtawego z powodu gliniastych brzegów, to co widzimy 
z okien stanowi cześć Morza Azowskiego.

Już daleko za nami zostały stepy Ukrainy. Zbliżamy się do dzi­
wacznych gór — „świadki“ dawnej działalności wulkanicznej na 
tym obszarze. Maszuk, Juna, Łysa Góra, Beszta, w rejonie tym 
występuję również 80 źródeł wód leczniczych.

W pobliżu Kislowodzka leży dolina Narzanów — napój boha­
terów, tak wiec zwiedzając Przedkaukazie zbliżamy naszą podróż 
do Teberdy, miejscowości uzdrowiskowo-letniskowej, leżącej 
u stóp malej i dużej Chatipary.

Najwyższym szczytem na tym obszarze jest potężny Dombaj- 
Ulgien, którego nazwa po polsku znaczy „Ubity żubr“. Jest rzeczą 
ciekawą, że wśród roślinności występują elementy flory stepowej 
jak i flory znad brzegów Morza Czarnego.

Nareszcie dobrnęliśmy do polany Dombajskiej. Rano wychodzi­
my na zbocza Siemionow-Baszi na tzw. „wielki Krugozor“. Na 
lewo grań Murudżyńska. obok masyw Gonaczchir. Szeroka doli­
na Dombaj-Ulgienu kończy sie na horyzoncie szczytem Ubitego 
Żubra oraz jego sąsiadów Bu-Ulgienu i zachodniego Dombaju. 
Za nami Ptysz i jego lodowiec, po którym przechodziliśmy dwa 
dni temu, dalej to Pik Jne czyli szczyt Igła. Na nim grań Dżug- 
turuczat z lodowcem spływając ku dolinie. Alibek kończy pano­
ramę. Wielu Polaków zapisało sie w historii Kaukazu, szczegól­
nie po powstaniu listopadowym, pierwsze opracowanie kartogra­
ficzne Kaukazu zawdzięcza nauka Polakowi — Józefowi Chodż- 
ce — który znalzal sie tu jako zesłaniec.

Chodźko był też pierwszym Polakiem, który przekroczył wyso­
kość 5.000 m nad poziomem morza. W następnym dniu przejeż­
dżamy do obozu Siewierny Prijud, by stąd wyruszyć na przełącz 
Kluchorską. Rano pobudka i po śniadaniu wymarsz na trasą 
z przewodnikiem w kierunku przełączy. Od czasu do czasu prze­
cinamy drogą wojenną — Suchumską. Jest to ścieżka założona 
w XIX w. łącząca północ z południem.

W czasie ostatniej wojny została też wykorzystana prtez Niem­
ców, do sforsowania przełączy i wdarcia się na teren Abchazji. 
Pniemy się coraz wyżej. Z drogi pozostała już niewidoczna ścież­
ka, dochodzimy do Jeziora Kucharskiego, krótki odpoczynek któ­
ry wykorzystujemy na podziwianie krajobrazu, idąc stad zbacza­
my na ścieżkę Abchazką wiodącą ku widocznej przełączy.

Już od kilku godzin schodzimy w dół i w dół, bez przerwy, nie 
ma końca. Wciąż jeszcze jesteśmy w otoczeniu skal i groźnych 
przepaści. Daleko jeszcze do górnych granic lasu. Wreszcie do­
chodzimy do pierwszych krzewów i drzew. Robimy odpoczynek. 
Mniej zmęczeni zbierają piękne maliny, i dalei po kilku godzin­
nym marszu dochodzimy do Jułnego Prijutu gdzie czeka nas za­
służony odpoczynek bo przecież zrobiliśmy kawał drogi 800 m 
w górą i 1300 m w dół. 10 godzin marszu z ciężkimi plecakami. 
Żal się robi za Kaukazem. Skońrzyły sie piękne dni w górach 
i po przespanej ostatniej nocy w Kaukazie wracamy w doliny by 
po kilku godzinach dotrzeć do pierwszej osady ludzkiej Gwandry.

Stąd samochodami zostajemy przewiezieni do Suchumi i po kil­
kudniowym wypoczynku wracamy do kraju pełni wrażeń i za­
dowolenia. Myślą czy uda mi się jeszcze zobaczyć te góry S. W.

Z własnych obserwacji i od­
czucia wymieniam szczególnie 
niekorzystne momenty:

■ pracownicy zmiany rannej 
są na ogól zupełnie niewyspani. 
Powodem tego bywa i telewizja, 
i chęć pójścia do kina na godz. 
20.00, i jakie takie życie towa­
rzyskie, które może się odbywać 

Propozycja do
przemyślenia

raczej w godzinach późniejszych. 
Zrywanie się do pracy o godz. 
4.30 jest koszmarem i nie po­
zwala na racjonalny wypoczy­
nek, z drugiej strony życie to­
warzyskie wymaga zarywania 
godzin przeznaczonych na odpo­
czynek. Pracownicy zmiany ran­
nej nie mogą spokojnie zjeść 
śniadania w domu, bo nie ma 
kiedy i pora za wczesna.

■ pracownicy idący na zmia­
nę popołudniową dezorganizują 
godziny obiadu i zmuszają siebie 
i rodzinę do przyrządzania po­
siłków w zmiennych porach. <)- 
soby korzystające z restauracji 
rzadko jedzą normalne obiady, 
gdyż tam wydaje się takowe od 
godz. 13.00. Wszyscy natomiast 
zmuszeni są do pośpiechu i ner­
wowości.

■ pracownicy idący na zmia­
nę nocną lub popołudniową po­
zbawieni są możliwości korzy­
stania z telewizji, teatru itp. 
imprez odbywających się od 
godz. 19 czy 20, nie mówiąc o 
spotkaniach w klubach itp. O 
ile trzeba się pogodzić w przy­
padku zmiany popołudniowej, • 
tyle można to zmienić na ko­
rzyść dla pracowników zmiany 
nocnej.

■ jeżeli rodzice pracują, by­
wa że dzieci budzone są bardzo 
wcześnie i odprowadzane do 
przedszkola, bo ojciec idzie na 
godz. 6.00, a mama do biura na 
7.30 lub odwrotnie, nie mówiąe 
już o przypadkach, gdy praco- 

je na zmiany i wychowuje dzie­
ci tylko jedna osoba.

■ bardzo trudno znaleźć do­
godny czas na pomoc i opiekę 
nad dziećmi chodzącymi do szko­
ły. Różnie pracownicy odsypiają 
noce. Jest to przecież poważne 
zakłócenie rytmu życia i nie­
rzadko odsypia się noce dopiero 
do godz. 14 czy 15. Wtedy kon­

takt z młodzieżą lub dziećmi jest 
zupełnie marginesowy.

Wymienione wyżej problemy 
nie stanowią całego zakresu 
niedogodności, ale dotyczą, mo­
im zdaniem, znakomitej wię­
kszości ogółu zatrudnionych na 
zmiany. Dlatego chcę podać 
pod rozwagę odpowiednich 
władz propozycję przystoso­
wania godzin pracy do doby 
kalendarzowej, co oznacza roz­
poczynanie pracy od godz. 8.00, 
16.00 i 24.00.

Pociągnęłoby to za sobą ko­
nieczność przestawienia czasu 
pracy MPK, PKP i PKS; zmian 
w godzinach pracy żłobków, 
przedszkoli itp.: ustalenia go­
dzin pracy administracji np. 
od 7.00 do 15.00 — dla uni­
knięcia szczytów przewozo­
wych.

Przy sugerowanych godzinach 
pracy administracji, pracow­
nicy zmiany nocnej nie musie- 
liby czekać półtorej godziny 
na rozpoczęcie urzędowania.

Przytoczone 
na pewno nie 
gadnienia, ale 
propozycję do 
mając na uwadze zapewnienie 
lepszego wypoczynku i rege­
neracji sił ludzi pracujących 
w najtrudniejszych warun­
kach. mających zakłócony 
rytm dnia i nocy.

tu argumenty 
wyczerpują za- 
mogą stanowić 

przemyślenia.

Mgr Inż. E. GRABOWSKI
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Po Festiwalu w Berlinie
Na X Międzynarodowym 

Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w Berlinie Polskę 
reprezentowała 800 osobo­
wa delegacja. Jednym z de­
legatów był Bronisław Pic- 
troń — przewodniczący ZF 
ZMS HiL. A oto garść jego 
wrażeń, którymi podzielił 
się z nami po powrocie:

TYM CO POZOSTALI 
W KRAKOWIE

Festiwal w Berlinie pozosta­
nie długo w mojej pamięci, ze 
względu na bogactwo wrażeń,

jedność. młodzieży całego 
świata w walce z imperiali­
zmem. Uczestniczyło w nim 75 
delegacji.

Reprezentowałem również 
Polskę na międzynarodowej 
konferencji metalurgów i me­
talowców’, która odbyła się w 
zakładach hutniczych, specja­
lizujących się w produkcji 
walcowniczej, znajdujących 
się w odległości 35 km od Ber­
lina. Zabierałem tam głos na

Kilka słów o gospodarzach 
festiwalu: jestem pełen podzi­
wu dla nich, jako organizato­
rów. Wszystkie imprezy prze­
biegały bardzo sprawnie. Poza 
tym — co należy szczególnie 
podkreślić — towarzysze z 
FDJ byli dla nas szczególnie 
serdeczni. Stwierdzam, że w 
NRD mamy wśród młodych 
Niemców dużo przyjaciół, któ­
rzy chcą, aby nasze kontakty 
rozwijały się nie tylko na ni-

Pod takim hasłem działający 
pod patronatem ZW ZMS i „Ga­
zety Krakowskiej", „Non Stop" 
przy al. Puszkina cieszy się nie­
słabnącym powodzeniem.

Godnie reprezentowali 
młode pokolenie Polaków

jakich tam doznałem. Przede 
wszystkim — otwarcie festi­
walu i przemarsz wszystkich 
delegacji przed trybuną hono­
rową. Było to dla mnie duże 
przeżycie. Miałem też okazję 
uczestniczyć w wielu impre­
zach, a zwłaszcza w mitingach 
politycznych-wiecach solidar­
nościowych z narodami Wiet­
namu, Korei, Afryki i Azji. W 
czasie tych spotkań przewijało 
się naczelne hasło: „Pokój, 
przyjaźń, solidarność“. Uczest­
niczyłem też w spotkaniu de­
legacji polskiej 7. przedstawi­
cielami Tanzanii. Rep. Malga- 
skiej, Zambii. Konga i Burun­
di, które odbyło sie w Klubie 
Polskim. 3 bm. byłem w Lip­
sku na wiecu poświęconemu

Co czytać?
Zbigniew Zielonka — „Ziemia 

wschodząca” — Powieść history­
czna z czasów panowania Wła­
dysława Łokietka. Książka obra­
zująca okres scalania się Polski 
dzielnicowej w jednolite pań­
stwo, przedstawia również pro­
blemy polskie na tle sytuacji eu­
ropejskiej.

MON, cena 70 zł.

Tadeusz Gasztold — „Siadami 
operacji Pomorskiej” — Oparta 
na wspomnieniach, relacjach i 
pamiętnikach świadków i ucze­
stników — książka dokument, o- 
brazująca działalność Polaków 
na Pomorzu w latach 1944—1945.

Wyd. Poznańskie, cena 18 zl.

temat roli i miejsca młodzieży 
w rozwiązywaniu problematy­
ki produkcyjnej i ekonomicz­
nej w zakładzie pracy, oraz 
na temat adaptacji młodych 
pracowników w przedsiębior­
stwie. Głos mój został przyję­
ty tam bardzo życzliwie. Do­
dam, że w konferencji uczest­
niczyli przedstawiciele 80 kra­
jów. Po tej konferencji w ga­
zetce festiwalowej ukazało się 
moje zdjęcie. Miałem też wy­
wiad w Polskim Radio na ten 
temat.

W dniach 4 i 5 sierpnia do 
Berlina przyjechała nasza de­
legacja z huty, zaproszona 
przez FDJ z Lipska. Tam w 
Berlinie podpisaliśmy umowę 
o współpracy z towarzyszami 
z FDJ z dzielnicy Lipsk-Polu- 
dnie. Obejmuje ona wymianę 
doświadczeń w zakresie współ­
zawodnictwa pracy, wypo­
czynku oraz obopólną naukę 
języków naszych krajów. Na­
wiązałem osobiste kontakty z 
przedstawicielami Chile i Ku­
by. Zawarłem też znajomość z 
młodymi Palestyńczykami stu­
diującymi na uczelniach w 
krajach socjalistycznych. Wi­
dząc emblematy z białym 
orłem na naszych marynar­
kach, podchodzili do nas na u- 
licy i wszczynali serdeczną 
rozmowę. Muszę podkreślić, że 
cieszyliśmy się wśród nich du­
żą sympatią. Gazetka festiwa­
lowa pisała o naszej delegacji: 
„Godnie reprezentowali młode 
pokolenie Polaków“.

abywie organizacyjnej, ale 
miały również bardziej osobi­
sty charakter.

Zanotował:
RYSZARD DZIESZYNSKI

Młodzi melomani i entuzjaści 
dobrej muzyki i tańca mają co­
dziennie zapewnione 6 godzin 
świetnej zabawy. Od 1730—2130 
trwa program „Non-Stop", na 
który składają się występy ze­
społów (ostatnio koncertowali 
TRUBADURZY).

Dyskoteka przebojów, poka­
zy mody, konkursy, quizy z na­
grodami.

Na zakończenie 
uczestników „Non Stop'u' 
płatne projekcje atrakcyjnych 
filmów.

W 
dzielę 
także 
kach 
skiej 
JAN .

ubiegłą sobotę 
zabawę prowadził, 

opowiadał o ciekaw ost- 
TV — ulubieniec krakow- 
publiczności, spiker TV — 
SUZIN, (jd)

V
Patrząc ed tej strony na branłcki spichlerz, stanowiący zabytek 
architektury, można mniemać, że wszystko jest w porządku. 
W rzeczywistości jednak, zabyteb ten, chyli się ku ruinie. Podob­
nie zresztą i branicki park, w którym usychają drzewa, (okt.)

Fot. O. HUTNICKI
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Hutnicze kontrasty... Fot. O. HUTNICKI

Tradycyjne zawody strzeleckie

I
I
4

Bez wernisażu.

Impreza, o której chcę poin­
formować ma w kombinacie 
dobrą markę. Cieszy się od lat 
ogromną popularnością. Myślę 
o drużynowych zawodach 
strzeleckich o puchar dyrekto­
ra naczelnego HiL oraz o in­
dywidualnych zawodach strze­
leckich członków Zakładowego 
Oddziału Samoobrony o pu­
char przechodni dowódcy 
ZOS. Zawody : odbędą się w 
dniach 27, 28 i 29 września br, 
a organizatorem ich są: Dział 
DW huty i Zarzad Fabryczny 
LOK HiL.

Imienny wykaz członków 
drużyny danej jednostki orga­
nizacyjnej huty, reprezentują­
cej kierownika jednostki. I se­
kretarza organizacji partyjnej 
oraz prezesów organizacji

związkowej, RR, ZMS (mogą 
być ich pierwsi zastępcy) na­
leży przesłać do Działu 
DW huty. bud. .Z” cen­
trum administracyjnego, pok. 
nr 24, w terminie do 10 wrze­
śnia br. Należy zgłosić również 
azwiska 3 członków ZOS, 

pragnących wziąć u4zi«< w 
zawodach uraz należy podać 
orientacyjny ’ennin wyjazdu.

Uwaga, drużyny o niepeł­
nym składzie nie będą dopusz­
czone do strzelania. Wyjazdy 
na strzelnicę nastąpią w 
dniach wyż. podanych, o go­
dzinie: grupa I — 7.30. grupa 
II — 11.00.

Zbiórka uczestników . na 
parkingu przy budynku „Z“.

(jd)

„Czy określenie inteligen- 
t n y” przysługuje mężczyźnie, 
który: przechodząc przez drzwi, 
nie uwzględnia pierwszeństwa

W modz:c jakby wszystko sta­
nęło w miejsca — jesteś-my u 
progu nowego sezonu, a ta nic 
nowego. Przykładem tego może 
być wyżej reprodukowana su­
kienka z jesiennej już kolekcji. 
Obiektywnie trzeba przyznać, że 
jest bardzo ładna 1 praktyczna.

kobiety — rozmawiając ze stoją­
cą kobietą, siedzi, nie prosząc ją 
by usiadła — powszechnie uży­
wa nieparlamentarnych słów itp. 
— Nadmieniam, że powyższe 
przykłady dotyczą pana wy­
kształconego. na eksponowanym 
stanowisku”...

List od czytelniczki podpisują­
cej się „Nietolerancyjna” poru­
sza problem bardzo ciekawy, 
ważny i nieco skomplikowany. 
Kto jest człowiekiem inteligent­
nym? — To pytanie zadałam 
kilku znajomym... Według przy­
jętej u nas opinii (w większości), 
inteligencja jest to dość trudna 
do sprecyzowania umiejętność 
częściowo wrodzona, częściowo 
zdobyta przez wykształcenie, ró­
wnież też przez doświadczenie. 
Pod tym pojęciem rozumie się 
osobę pojętną, o dużych zdolno­
ściach do przystosowania się do 
różnych sytuacji i różnych śro­
dowisk. — Inteligencja jest pe­
wną normą określającą bystrość 
umysłu— tak mniej więcej okre­
ślane jest to słowo w encyklope­
diach. — Znacznie prościej jest 
to zagadnienie ujęte w ankietach 
personalnych — w rubryce po­
chodzenie pisząc inteligenckie, 
uwzględnia się zawyczaj wy­
kształcenie. Mnie się jednak wy- 
daje, że wykształcony i inteli­
gentny, to nie to samo — -wy­
kształconym jest człowiek legi­
tymujący się pewnymi umiejęt­
nościami nabytymi w czasie na­
uki.

Niezależnie od powyższych o- 
kreśleń, można jeszcze wyróżnić 
osoby kulturalne, które charak­
teryzują się delikatnym obej­
ściem. znajomością form towa­
rzyskich, zawsze życzliwym sto­
sunkiem do otoczenia, słowem, 
osoby o cechach zupełnie innych 
niż tego pana, o którym pisze 
czytelniczka.

Absolwent Szkoły Elektrycznej 
w Nowej Hucie Witold Fert rze­
źbi, maluje pod ..podkład” wła­
snych utworów muzycznych. Ma 
21 lat, jest konserwatorem urzą­
dzeń w Urzędzie Telefonów 
Miejskich. Swe zamiłowanie do 
muzyki odziedziczył po ojcu, 
byłym partyzancie AL, który, 
jest członkiem nowohuckiego 
ZBoWiD-u.

Amatorską twórczość plasty­
czną — 
mogą 
26 w 
dzień, 
samorzutnie wystawił kilka pró­
bek swego hobby przed budyn­
kiem na trawniku i na balko­
nie swego mieszkania. Sąsiedzi i 
przechodnie mają możliwość bli­
żej zainteresować się jego 
rzeźbą w drzewie, która powsta­
ła przy użyciu zwykłej siekiery, 
farby olejnej i śrub więżących 
całość.

Zabawny wygląd ma kominiarz 
z przewieszoną drabiną, usta­
wiony na zaimprowizowanym 
czerwonym dachu, czy Chińczyk, 
którego twarz przypomina groź­
nego ’mandaryna.

Rzeźby w „onane prymityw­
nymi środkami intrygują prze­
chodniów. W pokoju Witolda na) 
ścianie zawieszonych jest kilka 
obrazów malowanych na drze­
wie, m. in. portret Mikołaja Ko­
pernika oraz autoportret.

Niełatwo przychodzi zdobywać 
nieznanemu amatorowi potrze­

Ferta-juniora oglądać 
mieszkańcy bloku nr 
osiedlu Zielonym co 

bowiem młody plastyk

bny materiał na zajmowanie się 
swym hobby, a w pianie ma 
wykonanie mebli typu „jamnik“. 
Pnszuknje surowca tr.ad ■‘rzeką 
Dlubnią. w Lasku Mogilskim i w 
wiejskich osiedlach, gdzie wy­
schnięte drzewa i ich konary 
stanowią wprost skarb dla przy­
szłych prac.

W całej tej amatorskiej twór­
czości nie ma ..dziel“ podobnych 
do siebie. Zamiłowanie jakie re­
prezentuje Witold Fert miało 
swój początek jeszcze w czasie 
uczęszczania do szkoły zawodo­
wej, gdzie grono pedagogiczne 
i kierownictwo z dyrektorem 
Michałem Osieckim na czele, od­
nosiło się z dużą sympatią do 
młodego, nie narzucając mu 
zmiany stylu, a jednocześnie 
umożliwiając rozwój plastycz­
nych zainteresowań.

E. SYNOWIEC

Zwiadowcy 
gościli u

z Jugosławii 
harcerzy
ścinę oraz za umożliwienie za­
poznania się młodzieży jugosło­
wiańskiej 
Zwiadowcy 
jechali do 
z nimi wyjechała 30-osobowa 
grupa harcerek i harcerzy ze 
Szkół Podstawowych nr nr 101 i 
105. która w ramach wymiany 
przebywać będzie w Jugosławii 
dc 28 bm. Komendantem ąrupy 
nowohuckich członków ZHP jest 
poświadczony instruktor harcer­
ski — hm Jerzy Strychaluk 
(pracownik Huty im. Lenina). 
Nowohuccy harcerze przebywać 
będą 6 dni w Listicy. a następ­
nie w Starym Kasztelu. Podczas 
pobytu w Jugosławii zwiedzą 
również Dubrownik i Split.

(js)
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ku i górach Libanu, dywizja ta 
lądowała we Włoszech.

Przeszedł z nią szlak bojowy, 
Ad walk nad rzeką Sar.gro, po­
przez bitwę o Monte 
akcję adriatycka ( z 
Ancony), 
walk we 
P.olonii.

W 1946 roku zgłosił się na wy- . 
jazd do kraju, a w rok później 
udało mu się te decyzję urzeczy­
wistnić. W Hucie im. Lenina 
pracuje od czerwca 1949. a więc 
jest jednym z najstarszych sta­
żom pracowników.

Mgr M. Herod pełni szereg 
funkcji społecznych: jest wice­
prezesem Koła ZBoWiD przy 
DI. działa w Komisji Historycz­
nej Klubu Kombatantów Pol. 
Sił Zbrojnych na Zachodzie przy 
Żarz. Okręgu ZBoWiD w Kra­
kowie.

Odznaczenia? — Poza wspom­
nianym już — posiada Brą­
zowy Krzyż Zasług; z Mie­
czami. Srebrny Krzyż Zasłu­
gi, Krzyż Monte Cassino, Me­
dal WP Medal Zwycięstwa 
i Wolności, kilka 'dznaczeń 
angielskich i włoskich. Odznaki 
Budowniczego Huty im Lenina 
i Budowniczego Nowej Huty.

Najcięższe przeżycia wojenne, 
to drugi dzień wojny. Ogień 
bezpośredni z dział 75 mm do 
atakujących czołgów’ niemie­
ckich. A chwile największej sa­
tysfakcji? Pc raz pierwszy: wi­
dok niemieckich jeńców prowa­
dzonych przez Polaków pod To- 
brukiem. po raz drugi: powrót 
po 7.5 latach do kraju, ujrzenie 
Polski, za którą bił sie tak dale­
ko od jej granic. (jd)

Nowohuccy harcerze gościli 
30-osobową grupę zwiadowców 
z Listicy — z Jugosławii. Mili 
goście jugosłowiańscy przebywa­
li na obozie harcerskim w Ko- 
sarzyskach koło Piwnicznej. Na 
obozie tym przebywali wspólnie 
z harcerkami i harcerzami ze 
Szkół Podstawowych or 101 i 
nr 105.

Ostatni tydzień, przebywali w 
Nowej Hucie. W tym czasie 
zwiedzali oni zabytki Krakowi

Na pożegnalnym spotkaniu 
młodzieży jugosłowiańskiej z 
młodzieżą harcerską Nowej Hu­
ty komendant grupy zwiadow­
ców (zarazem komendant Hufon 
Zwiadowców w Listicy) — TO­
MISLAV CARAPINA ' podzięko­
wał harcerzom za serdeczna go-

' naszym krajem, 
jugosłowiańscy wy- 

wego kraju. ? wraz 
wyjechała 

i

Lr 77
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Mgr MIECZYSŁAW HEROD 
jest st. ekonomistą w Dziale 
Przygotowania Inwestycji DI 
HiL. Należy do nielicznego gro­
na w naszym środowisku kom­
batanckim żołnierzy spod Monte 
Cassino. A właściwie, to brał u- 
dział aż w trzech kampaniach 
wojennych...

Rok 1939. Mieczysław Herod 
jako młodziutki dzialońowy wal­
czy w szeregach 6 Pułku Artyle­
rii Lekkiej Kraków. Wsławia się 
odwagą w bitwie pod Cwiklica- 
mi i Pszczyną: celnym ogniem 
swego działa rozbija kilka z na­
cierających czołgów niemiec­
kich. Czyn ten przynosi mu wy­
sokie bojowe odznaczenie — 
Srebrny Krzyż Orderu Wirtultl 
MiKtari.

Kwiecień. NieRok i 940, 
pozostać w okupowanej 
rwie się do walki. " ____ _
rękę, z dwoma kolegami, podej­
muje ucieczkę zagranicę. Prze­
chodzi „kordon“ kolo Muszy­
ny. Przedziera się — jak w cie­
kawej. intrygującej powieści — 
przez Słowację. Węgry. Jugosła­
wię i Grecję. Kieruje się do 
Francji, gdzie pod sztandarami 
Wojska Polskiego gromadzą sie 
rodacy.

Dociera do Bejrutu w Libanie 
Dostaje się do Brygady Strzel­
ców Karpackich, a więc znów 
jest w szeregach, znowu w mun­
durze. Ale tutaj zaznaje goryczy 
klęski Francji. Brygada jest te­
raz w Syrii w mieście Horn,-. 
Stąd rusza na tereny ówczesnej 
Palestyny, sposobi się do dalszej 
walki.

Mieczysław Herod przeszedł z 
Brygadą cały jej. szlak bojowej 
chwały: przez Egipt, Pustynię 
Libijską, Tobruk i Gazalę. Wal­
czył ze słynnymi jednostkami 
„lisa pustyni“ — gen. Rommla.

Po powrocie z pustyni zostaje 
skierowany do Szkoły Podchorą­
żych Artylerii w El Amiryja pod 
Aleksandrią. Stąd następuje 
ewakuacja na drugą stronę Ka­
nału Sueskiego. pod Gazę. Mie­
czysław Herod — już teraz ka­
pral podchorąży, dostaje się na­
stępnie do 1 Pułku Artylerii 
3 Dywizji Strzelców Karpackich. 
Pe przeszkoleniu na terenie Ira-

cnce 
Polsce, 

Na własna

Cassino, 
zajęciem 

aż do zakończenia 
Włoszech i zdobycia

z
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Brawo
Wydział W 3!

cę przekazuje Zarząd Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hut­
nik“ oraz Zespól Osiedli Spół­
dzielczych Bieńczyce Zachód.

Na zdjęciach — ludzie o 
społecznym „zacięciu“ z Wydz. 
W-3 huty. (Jd)

Fot. J. AUGUSTYN

DOŻYNKI W WOLICY
Nieraz już hutnicy praco­

wali w czynie spoiecznym na 
rzecz swej dzielnicy. Pozosta­
wili po sobie trwały ślad do­
brej roboty : zaangażowania 
zaskarbili sobie wdzięczność 
mieszkańców.

Tym razem chcemy poinfor­
mować o czynie społecznym 
załogi W ydz. Mechaniczno- 
Konstrukcyjnego HiL. Praco­
wała ona w ciągu kilku dni 
na terenie Zespołu Osiedli 
Spółdzielczych Bieńczyce Za­
chód. Z sercem, z werwą i z 
prawdziwie hutniczym zaan­
gażowaniem. Pozostawiła po 
sobie piekne. nowiutkie cho­
dniki. uporządkowany teren, 
urządzenia zabawowe dla 
dzieci.

Na specjalne wyróżnienie za 
wzorową postawę w realizacji 
czynu społecznego na terenie 
os. Strusia zasłużyły sobie bry­
gady: Leszka Badowskiego,
Józefa Augustyna i Jerzego 
Ruska. Dodam: o ofiarności 
tych zespołów świadczy fakt, 
że do pracj- dla swej dzielnicy 
przyszły one bezpośrednio po 
nocnej zmianie w hucie.

Załodze Wydz. W-3 HiL ser­
deczne podziękowanie za czyn 
społeczny i za wspaniałą pra-

miło jest odwiedzić. Gdyby tak 
jeszcze pozostałe lokale tego ty­
pu w Nowej Hucie podtrzymy­
wały tradycje kulturalnej kon­
sumpcji. Tak jednak nie jest, cc 
można zauważyć na przykładzie 
odrestaurowanej i zmodernizo­
wanej ..Kokwanki". w której w 
początkowym okresie było przy­
jemnie i nastrojowo, a dziś co­
raz bardziej zbliża się ona 
niechlubnych tradycji swej 
urzędniczki. pijani, głośno i 
wokacyjnie zachowujący 
mloęlzi ludzie, na stołach butel­
ki z winem, które przypominają 
starszym bvwalcom „Kokosanki" 
Nowa Hutę sprzed dwudziestu 
lat. (F.S)

Kokosy bez kultury

Wiej Wolica, administracyj­
nie podlega Nowej Hucie. 
Weszła w skład miejskie­

go organizmu w styczniu br. 
Jej obecna nazwa, to osiedle 
Wolica. Ale poza samą nazwą 
nic się tu więcej nie zmieniło i 
nie zmieni zapewne przez wielę 
jeszcze lat. Nadal będzie się tu 
sadzić ziemniaki i kosić pszenicę. 
Zatem nadal największym lokal­
nym świętem będą Dożynki.

W tym roku urządzono je już 
w ubiegła niedzielę. A że po­
goda była prześliczna, na dożyn­
kową imprezę przybyło kilka ty­
sięcy osób, na czele z Gospoda­
rzem Dożynek. I sekretarzem KD 
PZPR — Antonim Mroczką.

Centralnym punktem dożynko­
wej uroczystości, było wręczenie 
Gospodarzowi, tradycyjnego bo­
chna chleba z tegorocznych zbio­
rów -iraż efektownego wieńca. 
Okolicznościowe wieńce otrzy­
mali również wszyscy zaprosze­
ni goście, m. 
cja

Uroczystość 
bardzo bogaty 
czny, którego
działający tu przy Związku So­
cjalistycznej 
skiej. Zespól 
„Estrada". W 
usłyszeliśmy

pieśni, okolicznościowych recyta­
cji oraz oglądaliśmy tańce z po­
lonezem na czele. Ten bardzo e-
fektowny program przygotowano 
pod kierunkiem Stanisława Pta- 

r I MOHR
pod

przebiegiem której, bardzo spra­
wnie czuwali członkowie Ochot­
niczej Straży Pożarnej.

należy mocno ża-
lować. że ta bardzo mila i przy

in. nasza redak-

dożynkowa miała 
program artysty- 
wykonawcą był

Młodzieży Wiej- 
Pieśni i Tańca 

jego wykonaniu, 
wiele ludowych

Bęcben Chleba z tegorocznych zbiorów. Za chwilę starostowie 
wręczą go Gospodarzowi Dożynek.

ka. A obowiązki starosty i sta­
rościny, z wielkimi honorami, 
pełnili Marian i Katarzyna Bęt­
kowscy — miejscowi gospoda­
rze.

Po części oficjalnej, licznie 
zgromadzona publiczność, wzięła 
udział w zabawie tanecznej, nad

jemna impreza, nie została w 
dzielnicy dostatecznie rozrekla­
mowana. (okt)

Fot. O. HUTNICKI

Spółdzielczy dorobek 
I perspektywy

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Hutnik" rozpoczęła realizację 
os. Niepodległości, które jest 
zlokalizowane na terenie baz 
przedsiębiorstw budowlanych 
przy ul. Kocmyrzowskiej. Za­
mieszka tutaj 3,5 tysiąca mie­
szkańców w 14 budynkach pię- 
cio- i ośmiokondygnacyjnych. 
Przewidziano tutaj również 5 
sklepów, punkty usługowe, re­
staurację, przychodnię zdrowia, 
aptekę i pocztę. Ukończenie bu­
dowy osiedla 
koniec 1975 r.

Program artystyczny udał się w pełni, zatem powód do ra­
dości oczywisty.

godz. 10.30 dlaczego podaje wód­
kę bez zakąski i tak już zdecy­
dowanie nietrzeźwym i słania­
jącym się na nogach klientom, 
odpowiedziała: .... czy pan wie
ile oni już dzisiaj zjedli?..."

Jeżeli wódkę możemy uważać 
za danie konsumpcyjne, to isto­
tnie ..zjedli” dużo, świadczyłby o 
tym wymownie zastawiony kie­
liszkami stół i nucona pod każ­
dy następny łyk piosenka: „pije 
Kuba do Jakuba“.

Z obserwacji opisanych scen 
konsument może zrezygnować, 
jako że w bliskim sąsiedztwie 
znajduje się kawiarenka, w któ­
rej można zamówić: lody, krem, 
kawę, lub pepsi. Kawiarenkę

Wartość serwowanych konsu­
mentom trunków alkoholowych 
w reprezentacyjnej restauracji 
„Jubilatka“ 
kilkakrotnie przewyższa wpły­
wy płynące z podawanych tam 
innych dań. Jest to zrozumiale 
— „za wódkę konia kupisz“ — 
powiada staropolskie przysłowie. 
W „Jubilatce“ poczciwej szkapy 
nie nabędziesz, natomiast up*ć 
się możesz, nie utrudnią ci tego 
kelnerki, które już od wczesnych 
godzin .zaraz po otwarciu loka­
lu, „częstują“ gości wyskoko­
wymi napojami w dowolnej 1- 
lości

Jedna z pań obsługujących sto­
lik zapytana w dniu 11 bm. o
IllllllllllllllllllllIlllllllllllllllllllllllltlllllllllllllllllllflllllllltll

w os. Teatralnym

do 
po­

pro­
si*?

Sanepid się obraził

przewiduje się na

osiedli spółdziel-

Wykopaliska archeologiczne, prowadzone aktualnie na polach 
Fleszowa, zaliczane są do najzasobniejszych w całej Europie. Tu 
niemal każdy metr ziemi kryje w sobie bezcenne dla nauki 
źródła do dziejów, od epoki neolitu do wczesnego średniowiecza. 
Na zdjęciu: fragment terenu wykopaliskowego. Prace prowadzi 
mgr Andrzej Rachwaniec z nowohuckiego Oddziału Muzeum 
Archeologicznego, (okt.) Fot. O. HtJTNICKI

Pisaliśmy kilkakrotnie o nie­
chlujstwie podczas produkcji 
wyrobów wędliniarskich i pie­
czywa. Czego przykrą konsek­
wencją są zapieczone sznurki, 
kawałki drewna, drutu... W tych 
wypadkach można się domyślać 
dwóch zasadniczych przyczyn — 
niedbalstwa ze strony pracowrT- 
ków i ewentualnie złego stanu 
sprzętu wvtwórni. nieodpowied­
nich pomieszczeń.

Ze względów społecznych w 
informacji odwołaliśmy się do 
„Sanepidu”. Chodziło nam „o re­
akcję" czyli kontrolę sanitarną. 
Apelowaliśmy w tym duchu. 
Tymczasem nasz zacny partner 
Społeczny po prostu się obraził. 
Otrzymaliśmy list podpisany 
przez Państwowego, Dzielnico­
wego Inspektora Sanitarnego, 
lek. med Feliksa Kopcia, w któ­
rym między innymi twierdzi się, 
że: „San.-epid” nie jest produ­
centem wędlin, nie kieruje pla­
cówkami handlowymi, nie zaj­
muje się wypiekiem chleba... 
Wytykanie san-epidowi cudzych

błędów (notabene nie wytykali­
śmy przecież błędów) nie tylko 
trafia w próżnię, ale powoduje 
uczucie radości u tych, którzy 
powinni...”.

Cenimy wrażliwość instytucji, 
ale czy nie lepiej skierować ją

na pożyteczniejszy cel. Nie gra 
słów przecież, ale dobro ogólno­
społeczne jest najważniejsze. W 
przypadku uchybień natury sa­
nitarnej w produkcji artykułów 
spożywczych, sądzimy, że „Sa­
nepid” jest również zaintereso- 
wrny. Dlatego wiec, oczekiwali­
śmy i oczekujemy Waszej pomo­
cy.

Na terenie
czych ustawiono 15 tablic ogło­
szeniowych. Proponujemy więc 
zainteresowanym instytucjom, 
by korzystały z nich na bie­
żąco. (R)

HENRYKA ROSIEK

PRZEPRASZAM
Ob. STANISŁAWĘ MATU- 

LAK, zam. Nowa Huta, os. 
Krakowiaków 11/1, za niewłaś­
ciwe wobec niej zachowanie na 
ulicy i w- rządzoną w ten spo­
sób krzywdę.

ANDRZEJ MICHALIK

CO W TYGODNIU ?

Ogórki na
„Plac Targowy — Tande­

ta" — taki napis widnieje na 
jednej z budek postawionych 
na dużym placu, pełnym 
przekupniów i klientów. Wy­
brałem się tam w poszuki­
waniu ogórków, jako że se­
zon ogórkowy w pełni. I rze­
czywiście: ogórki były, tu­
dzież ziemniaki i inne jarzy­
ny oraz owoce, a także dużo 
kwiatów. A oprócz tego...

— „Co się plujesz"!" — 
zwraca uwagę młoda matka, 
malcowi, siedzącemu na jej 
ręce i z przejęciem wpatrzo­
nemu w rząd obrazów wi­
szących na ścianie budki 
przedstawiających popularne 
„jelenie na rykowisku“. Wi­
dać miody odbiorca musi być 
bardzd wrażliwy na piękno, 
skoro aż tak się „spluł“. Nie 
zwraca nawet uwagi na pa­
nią. oferującą nader szpetną 
lalkę, której osobliwość po­
lega jedynie na tym, że mru-

nowohuckiej 
ga i chyba w ten sposób chce 
kokietować klientelę, ale ja­
koś bez skutku, mimo iż na 
targowisku dzieci nie braku­
je. Wyglądają one z wózków, 
ochoczo lustrując okolicę, w 
poszukiwaniu zabawek, któ­
rych tutaj nie brakuje.

Oto stoisko z przeróżnymi 
„szjjejami". Czego tam nie 
ma? Wszelkiego rodzaju śru­
bki, gwinty, części różnych 
narzędzi i maszyn. Polecam 
to stoisko zaopatrzeniowcom 
wszystkich branż. Na pewno 
każdy znajdzie tu coś dla 
siebie...

Widziałem też stoiska ze 
swcteękaml elastycznymi i 
nylonowymi bluzkami z „im­
portu“, gumami do żucia, lu­
sterkami. pierścionkami, o- 
brączkami i bransoletami ta­
nimi, jak ogórki w sezonie, 
a także wyroby rodzime: bu­
ty rodem spod Myślenic oraz 
okazy metaloplastyki (stoja-

„Tandecie”
ki na wazony, oraz wyro­
by garncarskie, wazony na 
kwiaty). Ale najbardziej u- 
wagę zwrócio stoisko na któ­
rym jakaś pani — ofero­
wała radio tranzystorowe 
„Okean 203“ oraz plastikowy 
pistolet maszynowy „Ogo- 
niok“, który, gdy mu naci­
skano spust, wydawał z sie­
bie charkot. wywołując nie­
zmierny podziw zgromadzo­
nej przed tym okazem licz­
nej dzieciarni.

Jedynym osobnikiem na 
targowisku, którego nic nie 
interesowało, był okazały 
buldog, siedzący spokojnie w 
samym jego centrum i spo­
glądający na otaczających go 
ludzi z kamiennym spoko­
jem. Współczułem mu z ca­
łego serca. Ale czy takie by­
dle może odczuwać rozkosze 
handlowania...

R. DZIESZYÑSKI

KINA
ŚWIT godz. 16.C0 i 19.00 „Mały 

wielki człowiek” prod. USA, 
dozw. od lat 16. następny pro­
gram: godz. 15.45. 18.00 i 20.15 
„Jeźdźcy” prod. USA, dozw. od 
lat 16.

ŚWIT Mala Sala od 17 do 20 
bm. godz. 15.00. 17.15 i 19.30
„Dwoje na drodze” prod. USA, 
dozw. od lat 16. od 21 do 24 bm. 
godz. 15.00. 17.15 i 19.30 „Strate­
gia pająka" prod. włoskiej, dozw. 
od lat 16. od 25 do 28 bm. godz. 
15.00. 17.15 i 19.30 „Układ” prod. 
USA. dozw. od lat 18.

ŚWIT poranek niedzielny godz. 
13.00 „Na tropie sokoła” prod. 
NRD. dozw. od lat 11.

ŚWIATOWID od 16 do 19 bm. 
godz. 15.45. 18.00 i 20.15 „Śledz­
two skończone, proszę zapom­
nieć” prod. włoskiej, dozw. od 
lat 18, od 20 do 22 bm. godz. 15.45, 
18.00 I 20.15 „Palec Boży" prod. 
polskiej, dozw. od lat 16, od 23 
do 26 bm. godz. 15.45. 18.00 i 20.15 
„Król, dama, walet” prod. NRF, 
dozw. od lat 16.

ŚWIATOWID Mała Sala od 16 
do 19 bm. godz. 15. 17 i 19 „Kot 
w butach” prod. japońskiej, 
dozw. od lat 7, od 20 do 22 bm. 
godz. 15. 17 i 19 „Bez wyraźnych 
motywów” prod. NRD. dozw. od 
lat 16, od 23 do 26 bm. godz. 15, 
17 i 19 „Noc mewy” prod. ja­
pońskiej, dozw. od lat 18.

SFINKS od 20 do 22 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Gringo” prod. 
włoskiej, dozw. od lat 16. Od 23 
do 26, godziny jak wyżej, „Max 
i ferajna”, prod. francuskiej, 
dozw. od lat 16.

TELEWIZJA
OD 18 DO 25 BM.

SOBOTA: 10.00 Upiór na sprze­
daż — film prod, 
gram dnia. 16.30 
Tamart — nowela 
17.30 Turystyka

13.00 Z kamerą wśród zwierząt. 
18.30 Godzina Orfeusza. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor.
cert laureatów Mldem
Dziennik. 21.50 Upiór na 
daż — film. 23.10 Wiadomości spor­
towe.

20.15 Kon-
73. 21.35

sprze-

NIEDZIELA: 8.00 Przypominamy, 
radzimy. 8.20 Alarm przeciwpoża­
rowy trwa. 8.30 Nowoczesność w 
domu i zagrodzie. 8.55 Świat, któ­
ry nie może zaginąć — film prod. 
ang. 9.20 Z cyklu: Czas i ludzie — 
film prod. USA. 10.30 Muzy bez 
etatu. z11.05 Niedzielny Koncert 
Promenadowy z Pragi. 12.05 Dzien­
nik. 12.50 Teatrzyk dla dzieci: Pa­
ni Wrona. 13.30 Pokochać wiatr. 
14.00 Losowanie Totolotka. 
Klub 
Sportowy magazyn 
czy. 
17.50 
cić.
— z 
19.05 
Dziennik. 23.15 Czerwone wino — 
ode. II filmu czechosłowackiego. 
21.35 To już 50 lat — program 
estradowy. 22.25 Magazyn sporto­
wy.

PONIEDZIAŁEK: 15.30 Spra- 
wozd. z Uniwersjady — finały 
1-a, 16.20 DTV, 18.15 Oferty, 18.25 
Kronika, 18.45 Eureka. 19.20 Do­
branoc, 19.30 DTV, 20.15 Letni 
przegl. teatru TV: Elektra, 21.25 
Dyro — report, film., 21.55 DTV, 
22.10 Kronika Uniwersjady.

14.15 
sześciu kontynentów. 15.00 

sprawozda w- 
17.10 Skrzydła — film TVP. 
Z cyklu: Przyjąć czy odrzu- 

18.25 Wieczorek zapoznawczy 
cyklu: Wakacje pana Polaka. 
Kryteria. 19.20 Dobranoc. 19.30

medyczny, 17.30 Sylwetki X Mu­
zy Tadeusz Plucijski, 18.00 Kro­
nika. 18.20 Konsylium — mag. 
medyczny, 18.35 Publicystyka 
międzynar., 19.15 Przypominamy, 
radzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30 
DTV. 20.15 XIII Międzynarod. 
Festiwal Piosenki w Sopocie, 
22.25 DTV, 22.40 Kronika Uni­
wersjady.

CZWARTEK: 10.00 Skórzana
kurtka — film prod. rum., 16.30 
DTV. 16.40 Dmuchane i smykane 
progr. z cyklu: Chata pełna mu­
zyki, 17.35 Zielony świat — ma­
gazyn. 18.00 Telew. Młodych: 
Letnie spotkanie, 18.40 Poligon, 
19.10 Wypowiedź Ambasadora 
Rumunii, 19.20 Dobranoc, 19.30 
DTV, 20.15 XIII Międzynarod. 
Festiwal Piosenki w Sopocie, 
21.05 PKF, 22.25 DTV, 22.40 Kro­
nika Uniwersjady.

PIĄTEK: 10.00 Porwany pociąg
— film. prod. bułg., 16.30 DTV, 
16.40 Nie tylko dla pań, 17.10 Z 
cyklu: wykopaliska. odkrycia, 
sensacje, 17.40 Kronika. 18.00 Te- 
leferie, 19.20 Dobranoc, 19.30 
DTV, 20.15 Cyrk — wl progr. 
rozrywkowy. 20.25 Panorama, 
21.05 Teatr TV: /ndrzej Braun
— Próżnia. 22.45 DTV, 23.00 Kro­
nika Uniwersjady.

POGODA

ang. 16.25 Pro- 
Dzlennik. 16.45 
filmowa TVP. 

i wypoczynek.

WTOREK: 10.00 Czerwone wi­
no,— film czechosł., 16.30 DTV. 
16.40 Muzyczne wizerunki miast 
Tarnów, 17.10 Koncert z cyklu: 
Szansa, 18.00 Teleferie, 19.10 
Przypominamy, radzimy, 19.20 
Dobranoc, 19.30 DTV, 20.15 Ange­
lika i Sułtan — film prod. franc., 
21.50 Ex libris — mag. książki. 
22.20 DTV, 22.35 Kronika Uni­
wersjady.

ŚRODA: 10.00 Angelika i sułtan 
— film., 16.30 DTV. 16.40 Magazyn 
ITP, 17.00 Konsylium — progr.

już w drugą 
a pogoda jest 
to mimo pół- 
powictrza. Ale

Wkroczyliśmy 
połowę sierpnia 
nadal upalna, i 
nocnego spływu
jak może być inaczej, kiedy na­
wet w Helsinkach notowane sa 
temperatury do 30 st. W najbliż­
szych dniach zachmurzenie bę­
dzie niewielkie lub umiarkowa­
ne. temperatura w ciągu dnia 
będzie się wahać od 20 do 25 sto­
pni. Noce natomiast będą chło­
dne, lokalnie, zwłaszcza w re­
jonach podgórskich będzie wy­
stępować mgła. PROMYK



Str. 8 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 33 (S70)

Pożegnanie junaków
z 141

TYTirodę odbyło si? uroczyste 
yl/ pożegnanie junaków 141 
' ' OHP w Nowej Hucie, któ­

rzy ukończyli okres swego szko­
lenia. Uroczystość odbyła się w 
Domu Kultury Budostalu. U- 
dział w niej wzięli m. in.t se­
kretarz KD PZPR tow. MA­
RIAN SMOLEŃ, dyrektor Budo-

Junacy w dniu pożegnania: już w cywilu.

Puchar od junaków otrzymuje komendant 141 OHP Stanisław 
Wójcik.

Przemawia 
kretarz KD

Tek»t i

Biblioteka Techniczna 
poleca:

„ENCYKLOPEDIA FIZYKI T. II"
Syg: 54747.

„Encyklopedia fizyki-’ jest pier-

lIIIIIKIIIIIIIIIIIIIIlllllllilllllltlllllllillillllllllllllllllllllllllllllll

Uczniowie Technikum Mechanicznego zgrupowani w wakacyj­
nym OHP aż z Kartuz — stolicy Kaszub, wnoszą swój wkład 
w budowę nowo powstających obiektów Akademii Wychowania 
Fizycznego w parku łączącym naszą dzielnicę z Krakowem. (ES)

CHOCHLIK CONTRA 
„SZMELCPAKA" 

W poprzednim. (32) numerze 
„Głosu“ pisaliśmy o sympatycz­
nym zespole „Szmelcpaka", któ­
ry miał po raz pierwszy wystą­
pić w Nowej Hucie. I owszem: 
nastąpiło to w sobotę przed klu­
bem „Iskra" Hotelu Pracowni­
czego przy os. Na Skarpie. Rzecz 
w tym. że chochlik drukarski 
niechętny widać zespołowi prze­
inaczył termin w naszym tekście 
informującym o imprezie: za­
miast soboty podał niedzie­
lę. W’ związku z tym wielu na­

HUMOR —rys. L. Szalecki

Poziomo: 4. do napędu dwu- 
taktów, 6. zamknięcie do zapa­
dania, 7. sieć włokowa. 10. sze- 

• fa lub ministrów, 12. znana u-
mowa kapitalistów, 13. 
chrząszcz pod korą. 15. leśny 
pszczelarz, 18. sienkiewiczowski 

I Bartek. 19. na mężczyźnie lub
na morzu, 22. sposób dziedzi- 

I czenia, w którym cały majątek
otrzymywał najstarszy syn. 24. 
rządził nim emir, 25. człowiek 
upośledzony umysłowo, 2fi. na­
czynie do destylacji, 31. miasto 
pow. w woj. krakowskim, 32. 
imię męskie, 33. wóz na dwa 
konie.

Pionowo: 1. dobra na stół w

OHP
stołu tow. EDWARD SZPYTMA, 
mjr JAN ZACHARSKI z Ko­
mendy Woj. OHP.

Szkolenie ukończyło 164 juna­
ków. Spośród nich 50 wyjeżdża 
do pracy w NRD, w Budostalu 
pozostaje znaczna większość, ja­
ko, że tu zdobyli zawód. Mło­
dzi ludzie chwalą sobie pracę: 

wszą specjalistyczną encyklopedią 
wszystkich
nauk pokrewnych, ze 
nym uwzględnieniem 
szych osiągnięć w szybko rozwija­
jących sie dziedzinach, jak np. fi­
zyka cząstek elementarnych, che- 

dziedzln fizyki oraz 
szczegól- 
najnow-

szych Czytelników daremnie 
czekało w niedzielę na „Szmelc- 
pakę". Świadczy to jednak o du­
żej popularności zespołu. Dlate­
go też sądzimy, że „Szmelcpa­
ka" nieraz jeszcze wystąpi w 
Nowej Hucie. Wtedy dopilnuje­
my chochlika, aby nie przeina­
czał dat występów. A Czytelni­
ków przepraszamy serdecznie 
za zawód!

Dodatkowo informujemy, że 
oprócz „Szmelcpaki" w sobotę 
przed klubem „Iskra" wystą~il 
zespól „Osiem Sióstr" z Prąd­
nika Korzkiewskiego. (RD) 

uzyskali kwalifikacje kierow­
ców, spawaczy, operatorów 
sprzętu ciężkiego, murarzy, tyn­
karzy, cieśli.

Przodujący w szkoleniu i pra­
cy nagrodzeni zostali upominka­
mi. Otrzymali też dyplomy u­

do młodzieży se- 
PZPR tow. Marian 

Smoleń.
zdjęcia J. BROŻEKNajlepsi otrzymują dyplomy i nagrody.

mla kwantowa, analogowa techni­
ka obliczeniowa.

„Encyklopedia fizyki-- jest prze­
znaczona dla szerokiego kręgu czy­
telników z wyższym wykształce­
niem, fizyków, oraz specjalistów 
z dziedzin pokrewnych, takich jak: 
geofizyka. astronomia, chemia, 
biologia, medycyna.

Ksiąźka winna być pomocna dla 
pracowników naukowych, studen­
tów, oraz inżynierów praktyków 
różnych specjalności. Całość ency­
klopedii bedzie sie składała z 
trzech tomów zawierających łącz­
nie około 4300 haseł. 3500 ilustra­
cji, 2 wielobarwne wkładki, tabe­
lę jednostek oraz skorowidz.

Tom III ukaże się w I półroczu 
1974 roku. 

KRYSTYNA CIASTOÑ

ROZRYWKI UMYSŁOWE © ROZRYWKI UMYSŁOWE © ROZRYWKI UMYSŁOWE ® ROZRYWKI

KRZYŻÓWKA
w

znania i odznaki OHP. Jest to 
wyraz uznania za ich wkład 
społecznej pracy na rzecz przed­
siębiorstwa i dzielnicy. Młodzi 
chłopcy w junackich mundurach 
poświęcili na społeczną pracę w 
br. 14.000 godzin.
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antywo-

Ncwości beletrystyki
Wanda Karczewska — „Odejś­

cie” — Bardzo ciekawa powieść 
w której bohater w wyniku 
przeżyć w czasie ucieczki we 
wrześniu 1939 roku, wpada w 
obłęd. Całość ogromnie wstrzą­
sająca, ma wydźwięk 
jenny.

Wyd. Łódzkie, cena
Mieczysław Jastrun 

ka o słowo” — Wybrane eseje 
poświęcone poezji — niektóre z 
nich były przedmiotem wykła­
dów na uniwersytecie warszaw­
skim. Pozycja bardzo godna po­
lecenia jako pomoc w lepszym 
zrozumieniu i odbioru poezji.

Czytelnik, cena 20 zł.
Witold Jaroszyk — „Dziennik 

lotnika Dywizjonu 301” — Au­
tor pamiętnika pochodził z Ma-

Kgcik filatelistyczny

Światowa wystawa „Polska-73"
Od jutra, tj. od 

do 2 września br. 
dzie na terenie Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich 
Światowa Wystawa Filateli­
styczna „Polska 73”. zorganizo­
wana dla uczczenia 500 roczni­
cy urodzin Mikołaja Koperni­
ka.

Z okazji tej wystawy Poczta 
Polska wprowadzi do obiegu o- 
kolicznościowy bloczek z pano­
ramą Poznania. Bloczek ten 
wydany będzie w dwóch wer- 

19 sierpnia 
czynna bę-

Ś

kuchni, 2. np. Spasski, Fischer,
3. greckie bóstwo przeznaczenia,
4. matka dla dziecka. 5. naj­
większe miasto Jemenu Pld., 6. 
zażądała krokodyla, 8. miasto 
nad Wołgą (Zjednoczony Insty­
tut Badań Jądrowych), 9. nazy­
wano tak Polskę. 11. w czar­
nym stroju z cylindrem. 12. 
miasto przywileju szlacheckiego 
z 1374 r„ 14. żałobny wóz. 16. 
zorganizowane działanie, 17. oj­
czyzna Odysa, 20. dba o czys­
tość w hotelach, pensjonatach, 
21. korsarz. 23. samolot w po­
wietrze, 27. imię męskie, 28. 
stolica Albanii. 29. pęk zboża, 
30. dopływ dolnej Wartjr,

Filmowe ciekawostki

Zapawietizi repemaiwe
Zwykle w jesieni, rozpoczy­

nającej filmowy sezon, mamy 
możność obejrzenia wielu no­
wych, ciekawych filmów, za­
równo krajowej produkcji, jak 
i tych z zagranicy. Tak wiec 
na wrzesień CWF zapowiada 
wejście na ekrany naszych kin 
takich polskich filmów, jak 
„Hubal“ Bohdana Poręby 
z Ryszardem Filipskim w roli 
tytułowej oraz „Zazdrość i me­
dycyna“ Janusza Majewskie­
go, według znanej powieści 
Michała Choromańskiego.

W październiku powinni­
śmy zobaczyć długo oczeki­
wane, szczególnie niecierpli­
wie przez młodszą widownię 
— „W pustyni i w puszczy“ 
Władysława Siesickiego, oczy- 

Wł.

zł.

zur — był synem działacza 
walczącego o polskość tych 
ziem. Urodzony w 1920 roku, w 
1942 został zestrzelony nad Dus­
seldorfem. Wstęp napisał 
Chojnacki.

Wyd. Pojezierze, cena 12
Małgorzata Hołyńska 

„Święte życie” — Książka psy- 
chologiczno-obyczajowa. Autor­
ka rozważa problem formy re­
cepcji wyobrażeń z przeszłości, 
w teraźniejszości.

Czytelnik, cena 15 zł.
Wyd. Poznańskie, cena 12 zł.
Gabriela Pauszer-Klonowska 

— „Pani Eliza” — Powieść po­
święcona łubianej i zawsze bar­
dzo popularnej pisarce, Elizie 
Orzeszkowej. Opracowanie gra­
ficzne Ryszarda Dudzickiego. 
Wyd. IV.

LSW, cena 36 zł.

sjach kolorystycznych, jeden 
nich reprodukujemy, (kg) 

a

wiście według powieści Hen­
ryka Sienkiewicza.

W listopadzie i w grudniu 
będą gotowe dalsze polskie 
filmy: „Iluminacja“ Krzyszto­
fa Zanussiego, „Sekret" Roma­
na Załuskiego i kinowa wersja 
„Chłopów“ Jana Rybkowskie- 
go-

Z ciekawszych pozycji za­
granicznych przeznaczonych 
do wyświetlenia w ostatnich 
czterech miesięcach br., wy­
mienię kilka. Są to: „Gracz“ 
Aleksieja Batalowa, „Myśl i 
serce“ Siergieja Gierasimowa, 
„Gorący śnieg“ Gawriła Jegia- 
zarowa i „Telegram“ Rolana 
Bykowa (prod. ZSRR); „I po­
zdrawiam jaskółki“ Jerzego 
Jiresza, „Drogi mężczyzn“ Ivo 
Tomana i „Morgiana“ Juraja 
Herza (prod. CSRS); „Kowboj 
o północy“ Johna Schlesinge- 
ra, „El Dorado“ Howarda 
Hawksa i „Kabaret“ Boba 
Fosse (prod. USA).

Nie podaję wszystkich fil­
mów. jakie wejdą na ekrany 
polskich kin od września do 
grudnia — zajęłoby to zbyt 
wiele miejsca. Eędzie ich bo­
wiem w tym okresie aż 60.

WYGASA LICENCJA
Z pewnością wszyscy kino­

mani wiedzą o tym, że filmy 
zakupywane przez nas mają 
określony okres licencji, po 
którego wygaśnięciu — nie 
mogą być pokazywane pu­
bliczności, ale wędrują do fil­
mowego archiwum.

Informuję więc tych wszyst­
kich, którzy jeszcze podanych 
niżej filmów nie oglądnęli, że 
ich licencja wygasa wkrótce, 
(daty tego „smutnego faktu-1 
podaję w nawiasach).

„Zakochana wiedźma“ (19 
sierpnia), „Dziennik młodego 
małżeństwa“ (21 sierpnia), 
„Kat“ (29 bm.), „Intrygantki“, 
„Opera za trzy grosze“ i 
„Zmowa“ (31 bm.), „Moja sio­
stra, moja miłość“ (27 wrześ­
nia) oraz „Angelika i sułtan“, 
„Dziewica dla księcia“. „Jak 
się pozbyć Helenki“, „Piękno 
i ból“, „Romanca na trąbkę“ i 
„Ryszard Lwie Serce i Krzy­
żowcy“ (30 września).

A więc — jeżeli te filmy 
grane będą w najbliższych 
dniach w Nowej Hucie lub w 
Krakowie, będzie to już ostat­
nia szansa ich obejrzenia.

(dr)

ROZETA

niia, 24. pokurcz. 25. sitko, 27. 
pilot. 28. powab. 29. kruszynka.

Pionowo: 1. temat. 2. sensa­
cja, 3. pinia, 5. szynel. 6. reno­
ma, 9. klawikord, 11. literatka, 
13. kaskada, 14. gładysz, 19. 
jamnik. 21. Roztocze, 22. serial, 
25. struś, 26. opona.

MAŁA KRZYŻÓWKA
Poziomo: 4. brulion, 7. pryn- 

cypat, 11. namiastka, 12. rybi- 
twa.

Pionowo: 1. krytyk. 2. klincz, 
3. polepa. 5. spaliny. 6. stragan, 
8. ameryk, 9. Warmia, 10. stra­
wa.
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428-99 przez centrale HIL — 
446-60 i 401-20 wewn 48-11 (re­
daktor naczelny) <7 69 (sekre­
tarz odpow. redakcil) 55-61 
(sekretariat). Dri Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW ..Pra­
sa'" w Krakowie. Wielopole L

i—IL.* 1 2 3 4 — " ..„U

Prawosfcrętnle: 1. złapał Tata- 
rzyna, 2. potocznie nazywany 
jest bzem, 3. bójka, awantura. 
4. gdy na głowie — to nie to 
zdrowie, 5. wyciąg z liści i łu­
pinek owocowych kasji służący 
jako lek rozwalniający, 6. zlo­
ty medalista w kuli na igrzys­
kach olimpijskich w Mona­
chium. 7. roślinna przyprawa 
do potraw, 8. żeton, 9. chodzi 
po piekle.

Lewoskrętnie: 1. święta księ­
ga muzułmanów, 2. cukierek na 
patyku, 3. kolega Lolka. 4. mo­
żesz się w niego upić, 5. zgrab­
na mieszkanka naszych lasów, 
6. norma ogólnie przyjęta, 7. 
napój z mleka klaczy. 8. myli 
się raz w życiu. 9. czasopismo 
dla zmotoryzowanych.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 24. VIH. 1973 r. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, rozlo­
sowane zostaną nagrody — bo­
ny książkowe.

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

Z NR 31 WYLOSOWALI:
1. Tadeusz Gawłowski, Nowa 

Huta. os. Sportowe 26/40.
2. Helena Wiciowa, 31-970 

Kraków, os. Zielone 11/12.
3. Krzysztof Wojtasiński

31-207 Kraków, ul. Siemaszki 
54/52.

4. Andrzej Woźny, 31-503 
Kraków, ul. Strzelecka 19/5.

5. Anna Szymańska, Nowa 
Huta, os. Teatralne 3/94.

Uwaga, bony wysyłamy pocz­
tą raz w miesiącu.

ROZWIĄZANIA Z NR 32 
KRZYŻÓWKA

Poziomo: 4. zielenina, 7. szy­
ba, 8. inlet, 10. trasa. 12. jelo­
nek, 14. głowica, 15. Wawel, 16. 
sanacja, 17. Atena. 18. pokój, 
20. androny, 22. siano. 23. pare-


